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.Socjalizm może być zbudowany jedynie na podstawie 
bujnego wzrostu sił wytwórczych społeczeństwa,, na podstawie 
obfitości produkcji i towarów, na podstawie dobrobytu mas pra­
cujących, na podstawie bujnego rozkwitu kultury . (Stalin J. 
Zagadnienie leninizmu. Łódź 1947, „Książka , str. 318).

„...socjalizm może zwyciężyć jedynie na podstawie wy­
sokiej wydajności pracy, wyższej niż w ustroju kapitalistycznym,, 
na podstawie obfitości produktów i  wszelkiego rodzaju przedmio­
tów spożycia, na podstawie dostatniego i kulturalnego zyc.a 
wszystkich członków społeczeństwa“ (tamże str. 457).

„Nauka, która zerwała łączność z praktyką, z doświad­
czeniem — cóż to za nauka? (tamże str. 464).

Nauka dlatego właśnie nazywa się nauką, że nie uznaje 
fetyszów, nie boi się podnieść ręki na to„ co się przebyło, co jes 
stare i że czujnie przysłuchuje się głosowi doświadczenia, prak y- 
ki“  (tamże — str. 464).

.Narody różnią się pomiędzy sobą nie tylko warunkami 
swego życia, lecz i obliczem duchowym, które się wyraża we wła­
ściwościach kultury narodowej“ . (Stalin J -  Marksizm a kwestia 
narodowa. Moskwa 1945, Wyd. Lit. w Językach Obcych, str. 7).

„...wspólnota układu psychicznego, wyrażająca się we 
wspólnocie kultury, (to jedna z cech charakte^sty^nkc ^ ^
(Stalin J. —  Marksizm a kwestia narodowa. Moskwa y
Lit. w Jęz. Obcych, str. 7). , ,  ,

niezbędna jest grupa uświadomionych przywódców, 
która wnosił socjalistyczną oświatę do armii proletariuszy... a­
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l in  j. _  Klasa proletariuszy i partia proletariuszy. W-wa 19,49 
,, Książka- W i edza'1, str. 6).

t„...klasa robotnicza musi stworzyć sobie swoją własną in­
teligencję wytwórczo-techniczną, zdolną do obrony jej interesów 
w produkcji jako interesów klasy panującej": (Stalin J. — Zagad­
nienia leninizmu. Łódź 1947 „Książka“ , str. 318).

„Inicjatorzy współzawodnictwa, kierownicy brygad sztur­
mowych, taktyczni inspiratorzy entuzjazmu pracy, organizatorzy 
pracy, na tych lub innych odcinkach budownictwa —  oto nowa 
warstwa klasy robotniczej, która właśnie winna utworzyć wraiz 
z towarzyszami', którzy ukończyli wyższą szkolę, jądro inteligencji 
klasy robotniczej, jądro kadr kierowniczych naszego przemysłu“ . 
(Stalin J. — Zagadnienie leninizmu. Łódź 1947, str. 318 319).

„...winniśmy z radością powitać wzrastającą aktywność 
społeczną kobiet pracujących i wysuwanie ich na stanowiska kie­
rownicze jako niewątpliwą oznakę wzrostu naszej kultury (tam­
że _  str. 427).

Toast Stalina w czasie przemówienia wygłoszonego pod­
czas przyjęcia pracowników Wyższej Szkoły w Kremlu na cześc 
nauki (dnj. 17 maja 1938 r.):

„Za rozkwit nauki, tej nauki, która nie odgradza się od ludu, 
nie stroni od ludu, lecz gotowa jest mu służyć, gotowa jest prze­
kazać ludowi wszystkie zdobycze nauki, która obsługuje lud nje 
pod przymusem,, lecz dobrowolnie, z ochotą.

Za rozkwit nauki, tej nauki, która nie pozwala swym starym 
i uznanym kierownikom zamykać się z samozadowoleniem w sko­
rupie kapłanów nauki, w skorupie monopolistów nauki, która poj 
muje sens, znaczenie, wszechpotęgę przymierza starych pracowni 
ków nauki z młodymi, która dobrowolnie i chętnie otwiera wszyst­
kie wrota nauki przed młodymi silami naszego kraju i daje im 
możność zdobycia jej szczytów, która przyznaje; że pnzyszłosc 
nauki należy do młodego pokolenia naukowców.’.

Za rozkwit nauki, tej nauki, której ludzie, jakkolwiek rozu­
mieją potęgę i znaczenie ustalonych w nauce tradycji, wykorzy­
stują je umiejętnie w interesach nauki, nie chcą jednak być niewól 
nikami tych tradycji, — tej nauki, która posiada odwagę i zdccy 
dowanię, by łamać stare tradycje, normy, poglądy, gdy ulegają 
przedawnieniu, gdy przeobrażają się w hamulec dla ruchu postę­
powego, — tej nauki, która umie stwarzać nowe tradycje, fiowe 
normy, nowe poglądy".

2



K . W OJCIECHOW SKI

SPRAWA CZUJNOŚCI I OŚWIATY NA III PLENUM

„Być czujnym — to znaczy przyśpieszać zagładę imperiali­
stów., to znaczy umacniać zręby budownictwa ustroju socjali­
stycznego" — oto znamienne słowa z mowy Bolesława Bieruta, 
wygłoszonej na ostatnim zebraniu plenarnym K. C. PZPR.

Os'ągnięcia III plenum zaostrzają czujność w walce proleta­
riackiej o socjalizm, ostrzegają przed niebezpieczeństwem prze- 
nikania wroga do szeregów Partii, wzywają do pełnej likwidacji 
odchylenia prawicowo-nacjonalistycznego.

Mowa Bolesława B'eruta, jak również podsumowanie obrad 
dokonane przez Niego na plenum, zawiera jednak nie tylko ważne 
stwierdzenia i wytyczne z dziedz ny polityki, gospodarki kraiu 
i organizacji życia partyjnego, lecz także doniosłej wagi postula­
ty  polityczno-wychowawcze i oświatowe. Pragn emy je przypom­
nieć oświatowcem. Dotyczą one przede wszystkim członków 
P. Z. P. R. Pamiętajmy, iż Partia liczy 1360 tys. ludzi i bierze na 
s ebie trud kształcenia politycznego swych członków. Jest to 
więc zjawisko masowego ruchu oświatowo-politycznego klasy 
pracującej. Obok tej sprawy zostało podkreślone znaczenie wy­
chowawcze krytyki i samokrytyki oraz wykształcenia zawodo­
wego.

Na zasadnicze pytanie — „co trzeba uczynić, aby wzmocnić 
(Czujność rewolucyjną kadr szeregów partyjnych , Bolesław a e- 
rut na III plenum odpowiada: „Należy postawić na należy ym 
poziomie sprawę ideo ogicznego i politycznego wychowania kadr 
partyjnych". Sprawdzianem zaś czujności rewolucyjne) aktywu 
politvcznego jest jego „wvsoki pozom ideologiczny i P0' yczny 
i stały wzrost tego poziomu" oraz bliska, ciągle żywa spójnia 
z klasą roboniczą.

Jak widzimy, Partia stawia kształcenie i wychowanie kadr 
partyjnych na czele swych zadań. Zwiększa to niewą p iwie swia 
domość mas partyjnych w dążeniu do ceu. wianom s 
na wiedzy to s Ina broń w walce klasowej. W  sprawie tej III ple­
num daje następujące wytyczne orgamzacyjnę . programowe:
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„Na'eży maksymalnie, wykorzystując najpełniej istniejące 
możliwości, rozszerzyć sieć szkolenia partyjnego — centralnego 
i terenowego — oraz sieć kursów i referatów z zakresu wiedzy 
politycznej, historii ruchu robotniczego i poszczególnych dziedzin 
teorii marksizmu-len nizmu. Wykorzystać do tego celu w najszer- 
szym zakresie metodę wykładów korespondencyjnych i radio- 
wychff.

Przewodniczący Komitetu Centralnego P. Z. P. R. zwraca 
w referacie uwagę na potrzebę podnoszenia poziomu m. in. akty­
wu partymego nu szczeblu dolnym. Tak np. 1 tys. ekip robotni­
czych, złożonych z członków Partii, bierze udz ał w ruchu łączno­
ści fabryk ze wsią. Od walorów polityczno-społecznych uczestni­
ków tej akcji w ele zależy. Komitety partyjne dbać winny o udział 
członków w kursach wiedzy poetycznej, winny też dołożyć sta­
rań, aby przechodzili szkolenie członkowie pełniący odpowiedzial­
ne funkcje.

Wielką rolę wychowawczą spełnia krytyka i samokrytyka. 
Pod tym względem referent podnosi konieczność walki z próba- 
mi ograniczenia krytyki oraz z werbalizmem, z nieszczerą dek.a- 
macją bez treści. Wiemy, jak e znaczenie w krytyce oraz wycho­
waniu aktywu robotniczego i chłopskiego odgrywają koresponden­
ci Tych trzeba wziąć w obronę, aby mogli najzupełniej swobod­
nie pisać i aby głosy ich były zawsze wnikliwie .rozpatrywane 
zgodnie z interesami państwa i klasy lobotniczej.

Budownictwo socjalistyczne wymaga obok wiedzy marksi- 
stowsko-leninowsk ej oraz czujności i świadomości politycznej,, 
również fachowej wiedzy praktycznej. Podsumowując wyniki p e- 
num Przewodniczący Komitetu Centralnego wyraźnie to _ pod­
kreśla. Zaleca „otoczyć wszechstronną uwagą ze strony całej Par­
tii sprawę szkolenia kadr technicznych i zawodowych, których 
wzrost wyraźnie n;e nadąża za potrzebami rozwijającej się szybko 
gospodarki narodowej, a dobór tych kadr był dotąd ttaktow.amy 
chaotycznie i lekceważąco h Silniej należy zainteresować tą spra­
wą ZMP i organizacje kobiece. Part a dbać będzie o szkolenie za­
wodowe i techn czne swych młodych członków, zwłaszcza przo­
downików pracy.

Szczególną pomoc należy okazywać kadrom robotniczym wy­
suwanym przez klasę robotniczą na stanowt ska kierownicze,. Na­
leży im ułatw ać systematyczne pogłębianie wiedzy technicznej, 
administracyjnej, ogólnej i politycznej.

Jak widzimy, treść III plenum jest rówtreż bogata i ważna dla 
spraw oświaty dorosłych. W  tym zakresie dotyczy przede wszyst-
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jkim kształcenia politycznego i zawodowego. Kształcenie mas pra­
cujących w marksizmie-leniniźme i we współczesnej myśli poli­
tycznej stanowi równoległy tor oświaty dorosłych —  obok toru 
ogólnokształcącego i zawodowego, w których, oczyw ście, tkwią 
również elementy wykształcenia politycznego. Najw ększy jed­
nak trud szkolenia politycznego dorosłych biorą na siebie partie, 
którym przewodzi PZPR.

Partia Robotnicza daje nam wytyczne polityki oświatowej. 
Pamiętajmy, że naszą coraz szerszą ofensywę kulturalno-oświato­
wą rozpoczął Prezydent Bierut swą mową wrocławską wygłoszoną 
dwa lata temu (16 listopada 1947). Ciągle mamy na uwadze ową 
głęboką odpowiedź Prezydenta na pytanie, co należy czyn ć w ce­
lu wyrównania wielkich krzywd społecznych mas ludowych 
w Polsce.

„Aby iść szybko naprzód, aby wydobyć się z ponurej spuś­
cizny zniszczeń i zacofania, aby utorować narodowi wolną drogę 
pełnego rozkwitu jego s ł twórczych, konieczny jest rozwój n'e 
tylko przemysłu i rolnictwa, konieczny jest równie szybki rozwój 
oświaty, kultury i sztuki, konieczny jest równoczesny rozwój peł­
nych potrzeb muteriahiych i duchowych człowieka“ . (B. B erut—
0  upowszechnienie kultury. W-wa 1948 Radiowy Inst, Wyd 
s. 11).

Ostatnie plenum partyjne dostarcza na.m nowych bodźców
1 nowych wskazań z powyższego zakresu. Poleca wzmóc wysiłki 
w dziedzinie wychowan a i kształceni politycznego oraz zawo 
dowego. Oba te czynniki mają decydujący wpływ na budownict­
wo socjalistyczne, a świadomość klasowa wsparta o wiedzę mark- 
•sstowsko-leninowską jest fundamentem czujności rewolucyjnej. 
Tylko przez świadomość celów poi tycznych, mając wiedzę tech­
niczną można zwyciężać w walce o ustrój socjalistyczny.

5O



A. KOW ALCZEW SKA

RUCH ŁĄCZNOŚCI MIASTA ZE WSIĄ

Ruch łączności miasta ze wsią jest nową formą sojuszu ̂ ro­
botniczo-chłopskiego, który wspomaga przebudowę ustroju rolne­
go w kierunku gospodarki zespołowej.

Tow. Reczek mówi w .„Poradniku Społecznym“  w Nr. 10 
11. „Celem ruchu łączności miasta ze wsią jest realizacja sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, jest polityczne zbliżenie klasy robotnicze} 
i całego mało i średniorolnego chłopstwa. Przez ruch łączności 
klasy robotniczej z mało i średnorolnym chłopem przeniesiony 
zostanie na wieś robotniczy, klasowy stosunek do państwa ludo­
wego i jego gospodarki, łączność miasta ze wsią przyczyni się der 
pozyskania dla budowy socjalizmu na wsi milionowych rzesz 
chłopów mało i średniorolnych“ .

Ruch łączności obejmuje przede wszystkim wsie zakładające 
spółdzielnie produkcyjne, następnie ośrodki maszynowe, które 
powinny być centrum promieniowania techn ki i postępu na wsi.

Tow. Kratko w „Nowych Drogach“  w Nr. 3 przypominą, że 
wprawdzie „Ośrodek maszynowy stanowi pierwszy punkt styku 
ekipy robotniczej ze wsią, ekipa jednak nic powinna ograniczać 
się tylko do tego“  — a tow. Zambrowski na plenum kwietniowym 
podkreślił, że jakikolwiek byłby zasięg działalności ekipy robot­
niczej czy remont ośrodka maszynowego, czy lutowanie garn­
ków, czy też występ artystyczny musi to być połączone z pewną 
pracą polityczną i oragnizacyjną związaną z zagadnieniami wiej­
skimi i wzmacniającą nasze s ły na wsi“ .

Zgodnie z tymi założeniami możemy wyróżnić w akcji łącz­
ności:

1) dzialan a, które bezpośrednio przyśpieszają umaszynowie- 
nie wsi i realizację socjalistycznych form gospodarki na wsi,, (po­
moc ośrodkom maszynowym i spółdzielniom produkcyjnym);

1) działania, które zacieśniają sojusz robótniczo-chłopski, po­
głębiają zaufanie wsi do władzy ludowej, przygotowują do zro­
zumienia korzyści zespołowego, gospodarowania (pomoc wsiom 
zacofanym gospodarczo i kulturalnie).

Wszystkie clz ałania zmierzają do uaktywnienia wsi i do rze­
czywistej stałej współpracy, robotniczo-inteligencko-chłopskiej pod
kierunkiem świadomego aktywu partyjnego. Nie pow -iny  ̂być 
jednorazowym filantropijnym obdarowaniem wsi przez miasto
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lecz stałą wspó1pracą. Miasto wyprzedza wieś pod względem 
uświadomienia politycznego, rozwoju technik1, opieki lekarskie], 
akcji oświatowo-kulturalnej — te wytwory kultury miejskiej ma­
ją być przeniesione no wieś za pośrednictwem ekipy łączności, 
aby tam przyśpieszyć median zację i kolektywizację produkcji, 
podnieść poziom sanitarny i oświatowy,, rozbudzić dążenie do 
wyższych form życia gospodarczego i kulturalnego, które wieś 
osiągnąć może tylko w ramach socjalistycznego ustroju.

Dotychczasowe doświadczenia w zakresie różnych rodzajów 
współpracy z wsią mają welką rozpiętość powodzeń i niepowo­
dzeń których bliższa analiza służy do usta’ania me.od i form or­
ganizacyjnych akcji. Ogromny materiał sprawozdawczy _ (istnieje 
już przeszło 2000 punktów łączność ) jest odpowiednio użytkowa­
ny przez Poradnik dla Robotniczych Ekip łączności ze wsią wy­
dawany przez Wydział Propagandy K. C PZI R pod nazwą „Fa­
bryka i Wieś". Treść Poradnika daje bardzo ciekawy obraz ruchu 
łączności i wykazuje różnorodność form współpracy wsi z mia­
stem, które muszą zainteresować oświatowca.

Na pierwsze miejsce wysuwa s ę pomoc techniczna ekip ro­
botniczych przy naprawie maszyn w ośrodkach maszynowych 
i wsiach produkcyjnych (jak sławna akcja Ursusa). Jest to niewąt­
pliwie najbardziej skuteczna, bezpośredni metoda budowania 
i utrwalania socjalizmu na wsi. Tutaj akcja techn czna może byc 
w rzeczywisty i oczywisty sposób powiązana z akcją polityczną 
trafia na właściwą atmosferę, w której problem opanowania ma­
szyny techncznie i społecznie jest żywy i aktualny. Posiadać do­
brze funkcjonujące maszyny, umieć posługiwać się mmi w właś­
ciwy sposób, korzystać z nich zespołowo,, podnosić dobrobyt 
i kulturę wsi dzięki pracy maszyn i usunięciu wyzysku —- oto 
problemy budującego się socjal zmu, którymi żyje gromada wsi 
produkującej lub korzystającej z ośrodka maszynowego, omoc 
towarzyszy z miasta jest tutaj upragniona i w.aściwie rozumiana, 
gdy wspólnie z chłopami napraw ając maszyny wyjaśniają ich kon­
strukcję i uczą właściwego konserwowania. Pogadanka politycz a 
łączn e z pomocą techniczną staje się praktyczną i teoretyczną k- 
cią socjalizmu. Pomoc w odbudowie drogi cz- szkoły, % elek '£  
fikacji staje się tutaj latw'ej niż gdzieindziej współpracą, wzmaga
aktywność gromady wiejskiej. _

Akcja kulturalno-oświatowa może dać najtrwalsze wyniki. 
Wzmocnenie lokalnej organizacji partyjnej jest o c z n y m  rezuU 
tatem akcji łączności w tych warunkach, gdzie W.es zaczęta e 
już przeobrażać technicznie i politycznie.
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Pomoc ta może też mieć ogromne znaczenie ogólno-politycz- 
ne, bo pomyślny rozwój tych właśnie wsi ma decydujące znacze­
nie dla rozszerzeni zasięgu gospodarki zespołowej, więc dla ca­
łej przebudowy ustroju rolnego.

Niewątpliwie o wiele trudniejsza jest sprawa właściwej łącz 
ności we wsi zacofanej gospodarczo, politycznie i kulturalnie.

Ekipa pow in ą  rozbudzić wieś,, dając właściwą pomoc po­
przez organizację partyjną, doprowadzić wieś do 'zrozumienia 
wspólnych interesów i celów politycznych robotniczo-chłop­
skich — budzić zaufanie do władzy ludowej, doprowadzić wieś 
do zrozumień a wyższości zmechanizowanej — gospodarki zespo­
łowej, która jedynie może wyzwolić mało i średniorolnych chłopów 
Z wyzysku bogatych chłopów i zapewnić wsi dobrobyt i kul­
turę.

Każdy rodzaj pomocy musi być dany w sposób racjonalny, 
celowy zgodnie z p’anem długofalowym. Najlepszą będzie po­
moc nietylko pożądana i uznana przez wieś i wzbudzająca zaufa- 
n e do ekipy, ale taka pomoc, która równocześnie wprowadzi wieś 
na drogę postępu,

„Fabryka i w :eś" podaje materiały cło pogadanek o aktualnych 
zagadnieniach politycznych jak: rocznica 22 lipca, Rewolucji Paź­
dziernikowej,, Dzień Pokoju, 10-ta rocznica napaści Niemiec h i­
tlerowskich na Polskę, powstanie Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej i tp.

Uświadamia robotników o sprawach wiejskich, które po­
winni znać, a więc o akcji H i kontraktowaniu trzody chlewnej, 
o systemie podatków gruntowych na wsi, który spełnia zadanie 
ochrony mało i średniorolnego chłopa i właściwego obciążenia 
bogatego chłopa, O' statutach spółdzielni produkcyjnej różnych ty ­
pów, o roli Komitetów Członkowskich przy wszystkich zakładach 
spółdzielni gminnej, o rozporządzeniu Min. Rt. i R. R. regulującym 
pomoc sądsiedzką, o nowym statucie Z. S. Ch. o walce klasowej 
na wsi.

„Fabryka i wieś“  podaje ogólne instrukcje kształcące postawę 
ek py, jak np. „Przodująca rola klasy robotniczej nie polega na 
podkreślaniu jej i wywyższaniu siebie, nie polega na dyktowaniu 
gromadzie. Przodująca swoją rolę robotnicy realizują W czynie, 
w bezpośredniej pomocy, słusznymi radami i cierpliwym wyjaśnia­
niem chłopom pewnych zawiłych dla nich spraw. Dużo inicjatywy, 
aktywności i mądrości jeszcze n :e ujawnionej drzemie w masach 
chłopskich. Zadaniem ekip jest rozbudzić i pobudzić do działa­
nia“ .
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„Fabryka i wieś" drukuje sugestywne .przykłady racjonalnej 
i skutecznej pomocy. Oto przykład.

Zakłady Motoryzacyjne we Wrocławiu objęły w ramach ru­
chu łączności ze wsią gromadę Grzegorzów (pow. Strzelin). Istnia­
ła tam spółdzielnia parcelacyjno-osadnicza, do której należało 12 
chłopów. 40 gospodarzy pracowało na indywidualnych gospodar 
stwach. Sprawozdanie ekipy brzmi następująco: *)

„S ytuacja  w  spółdzielni krucha, maszyny niezdatne do użytku,, 
budynk i gospodarcze zaniedbane; nastro je  Wśród członków spółdziel­
n i —  za rozwiązaniem spółdzielni, a cała gromada n ieprzychyln ie  usto­
sunkowana do spółdzie ln i; wszyscy czekają ną podział ziem i ze spół­
dz ie ln i parcelacyjno-osadniczej. O rganizacja pa rty jn a  nieliczna, sekre­
ta rz  grom adzkiej o rganizacji bez au toryte tu , n ie na poziomie, ZM P riję 
istn ie je, św ie tlicy  n ie ma. Sekre 'a rz urzędu gminnego, b y ły  granatowy 
p o lic jan t podejrzany o współpracę z N iem cam i, te rro ryzu je  chłopów. 
P rzyjazd robo tn ików  z zakładów ludność gromadzka p rzy ję ła  n ieprzy­
chylnie.

Delegacja nasza po przyjaździe zreferowała ten stan. rzeczy całej 
załodze. Postanow iliśm y przystąpić do działania. Przede w szystkim  po­
móc spółdzielni parcelacyjno-osadniczej, aby podnieść je j au to ry te t; po­
móc we wzm ocnieniu organizacji p a rty jn e j; pomóc w  zorganizowaniu 
św ietlicy. U s ta liliśm y, że przed zorganizowaniem zebrania należy iść 
na indyw idua lne  rozm owy do chałup, wreszcie uchw a liliśm y w y jeż ­
dżać do gromady co tydzień, aby ja k  najszybciej przełamać opoiy.

P ierwszy rem ont maszyn odbyw ał śję przy b ie rnym  ustosunkowa­
n iu  się zarówno ze strony członków spółdzielni ja k  i  całej w si. Chłopi 
nie w ie rzy li, że robotn icy dadzą sobie radę z ty m i grucho.am i, n ie w ie ­
rzy li, że to  są robotn icy.

Wobec tego zdecydowaliśmy zaprosić do naszych zakładów grupę 
chłopów, zarówno ze spółdzielni parcelacyjnej, ja k  i  z gromady. P rzy ­
jecha li zobaczyli. Zorganizow aliśm y zebranie robo tn ików  z chłopam i. 
To bardzo pomogło W przełam aniu lodów.

Nasza ekipa przyczyn iła  się do dokonania zm iany sekretarza par­
ty jn e j organizacji. Obecnie pomaga w  przeprowadzeniu zm iany na sta­
now isku sekretarza gminnego. Do zdobycia au to ry te tu  dla ekipy p rzy­
czyniło  się rów n ież do trzym yw anie te rm inów  przyjazdów  i rem ontów, 
gdyż chłopi b y li zrażeni różnym i obiecankam i ze s 'rony różnych in s ty ­
tu c ji i  urzędów, k tó re  n igdy obietn ic swych nie do trzym yw ały. Człon­
kow ie p a rt ii z ek ipy zw iązali się mocno ?  m iejscową, z początku b. m e-

~  *) Fabryka i  Wieś. P oradn ik dla robotniczych ek ip  łączności ze

wsią. U p ieo  1949, N r  1 (strona 40).
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Hjczną organizacją pa rty jną . Poprzez n ią  postanowiono zmobilizować 
wsżys k ie  s iły  spółdzielni d la rem ontu i  uporządkowania budynków  go­
spodarczych i  zm obilizować gromadę dla uporządkowania loka lu  świe­
tlicowego, przy czym ekipa zapowiedziała w ystępy zespołów artystycz­
nych, k tó re  szczególnie zaciekaw iły młodzież.

Powyższe k ro k i oraz c ie rp liw a  i  żmudna praca z poszczególnymi 
chłopam i, pow oli zm ien iły  nastró j w śród chłopów. W  gromadzie za­
wrzało. N iedzie lny przyjazd naszej ek ipy je s t szczególnym dniem  dla 
chłopów i  szczególnym świętem dla gromady. Gromada czeka na p rzy­
jazd ekipy, a każdy chłop z Grzegorzowa, przyjeżdżający do W rocław ia, 
na jp ie rw  ws ępuje do Zakładów M otoryzacyjnych. Na zobowiązanie e k i­
py, że do a kc ji siewnej wszystkie maszyny będą wyremontowane, człon­
kow ie spółdzielni zobowiązali się, że p ie rw s i w  pow iecie strze lińsk im  
zakończą akcję siewną. Jedni i  d rudzy słowa do trzym a li i  spółdzielnia 
mogła pomóc m ało i  średn ioro lnym  chłopom sw oim i maszynami w  akc ji 
siewnej.

E kipa  robotnicza zakończyła rem ont wcześniej i  zabrała się, na 
prośbę chłopów do pomocy Ośrodkowi Maszynowemu W Kawczynie, od­
ległemu ó 3 km  od Grzegorzowa. ,

O twarcie św ie tlicy  w  gromadzie, na k tó re  przyjechała  z występa­
m i młodzież ZM P Zakładów  M otoryzacyjnych, by ło  w ie lk im  w ydarze­
niem dla ludności. A le  ekipa nie ograniczyła się ty lk o  do k i lk u k ro t­
nych przyjazdów  zespołów artystycznych. Na miejscu- zorganizowano 
życie św ie.licowe, grom adzkie kó łko dram atyczne i  chó r.. Założono tez 
koła ZMP.

Organizacja ZM P grom ady Grzegorzowa zorganizowała na dzień 
I-go  m aja gm inną akademię przy bardzo licznym  udziale chłopów.

W członków  spółdzielni w s tąp ił in n y  duch. W m arcu na swoim  
zebraniu postanow ili oni ziemię nie dzie lić ja k  to zam ierzali uczynić 
poprzednio, natom iast pow zię li decyzję przekształcenia spółdzielni par- 
celacyjnej na spółdzielnię produkcyjną.

Obecnie chłopi z grom ady mocno się zastanaw iają nad tym , ja k  
12-tu gospodarzy na 200 ha ziem i wcześniej, n iż oni, ukończyło akcję 
sjewną. P orów nują swój dorobek i  swój poziom życia z poziomem ży­
cia chłopów ze spółdzielni p rodukcyjne j, k o r y  w ie le  jeszcze zostawia 
do życzenia, a le jednak jest wyższy od ich poziomu i  ich dorobku.

Członkowie ek ipy  z Zakładów  M otoryzacyjnych pomagają chłopom 
z grom ady w  zrozum ie iiu  wyższości gospodarki spółdjzielczej od in d y ­
w idualne j.

Inny przykład*) pociągnięcia wsi na drogę postępu gospo­
darczego daje fabryka liniarska „Orzeł“ , która postanowiła uczy-

*) F abryka  i  Wieś n r 3, str. 41, 42, 43.
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nić z chłopów w gromadre Groszków najlepszych dostawców lnu. 
Inżynier-agronom, który w fabryce odbiera len od planta.orow, 
wyjechał na wieś z ekipą, aby udzielić wskazówek o racjonalnej

u p ra w ie  ^ ^ zkowie g0sp0{j arze w aha li się: upraw iać len czy nie? N ie  
w iedzie li, jak ie  korzyści może przynieść dobrze poprowadzona upraw a 
lnu. In te rw enc ja  ek ipy przełam ała te w ahania i  w ie lu  gospodarzy zg o- 
siło len na ro k  1950, zobowiązując się dostarczyć surowca w  określo­

nym  te rm in ie “'. ‘ /
Fabryka i wieś" podkreśla, że więź produkcyjna która w tym 

wypadku związać robotników z fabryki „Orzeł" i chłopow ze wsi 
Gruszków jest mocną, zrozumałą dla wszystkich forma łącznosc,
którą należy rozbudowywać. . ,

Wyżej opisana akcja ma ogromne znaczenie zarowno gospo­
darcze i polityczne jak i oświatowo-zawodowe. , . ' .

Wyjazdy pracowników TURiLu z ekipami łączności da y
ciekawy materiał sprawozdawczy. , ,

Widziano wyjazdy celowe starannie przygotowane i skutecz­
ne gdzie udzielano pomocy techn cznej, lekarskiej, prawnej, akty­
wizowano kobiety, nawiązano serdeczny kontakt z ludnością wiej­
ska, który umożliwiał też akcję politycznego
pomocy właściwie opracowanych pogadanek Ekipa J g z n o s a  
„Lo tu" umożliwiła mieszkańcom wsi „Prace Duże , p w n w W  
szawę. Najgorętsze marzenia stały się faktem ■ (
dróż samochodem, zwiedzeń e Trasy W  — Z  . J j
jazdy źle przygotowane, gdzie zebrania wskutek złej orgamz 
nie dochodziły do skutku, pomoc techniczną chłopi przyjmowali 
biernie, nie współdziałając pogadanki były wygłaszane język em 
niezrozumiałym dla wsi, założone świetlice me działały przy w e  
zionę książki ne  były czytane. Do doskonalenia metod pracy stale
przyczyniają się artykuły i sprawozdania w „  aaiy wodzeń
analizuje się szczegółowo przyczyny powodzeń i niepowodzeń

CkPprzed oświatowcami staje wyraźnie następujący problem-, 
ruch łączności rozpoczęty przez ekipy robotnicze. przede w s z g  
k m w celach pomocy technicznej otwiera szerokie pole dla ^j 
^wiatowo-kulturalnej na w j  ^  wszystldm pogadanki

o aktualnych zagadnieniach politycznych, ^ ^ m i e  związane 
z uroczystymi rocznicami, czasami występy orkiestry lub .espoiu 
artystycznego, którego repertuar niekoniecznie jest dla wsi odpo
w ie d n i.
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Na1eży wykorzystać wyjazdy ekip dla wzmożenia na wsi czy­
telnictwa, samokształcen a, życia artystycznego w świetlicy.

W  tym celu trzeba, aby pracownicy oświaty i kultury zain­
teresowali się ruchem łączności, docenili jego wielk:e znaczenie 
polityczne i włączali się do ekip, niosąc na wieś odczyt, książkę, 
pokaz filmowy, występ artystyczny, poradę prawną, gospodarską, 
wychowawczą.

Konieczne jest zmobirzowanie nauczycielstwa, literatów, ar­
tystów dramatycznych, młodzieży akademickiej i licealnej, zor 
gan zowanej w ZMP i ZAMP, która do pracy kulturalno-oświato­
wej powinna się odpowiednio przygotować. N e wystarczy za- 
w eźć książki, trzeba do czytania zachęcić przez głośne oclczyta- 
nie wybranych urywków i omówienie ich. Trzeba pobudzić mło­
dzież wiejską do czytania, pracy przez wspólne czytanie interesu­
jących artykułów.

Atrakcyjność świetlicy dla dzieci i  młodzieży wzrośnie, gdy 
młody oświatowiec z miasta potrafi odpowiednio poprowadzić 
zabawy ruchowe i gry umysłowe, nauczyć zbiorowej recytacji, 
przygotować inscenizację, ciekawie opowiadać i t. d. Młodzież 
może przygotować się do tej akcji na odprawach instrukcyjnych, 
wykorzystując odpowiednie wydawnictwa.

Nasuwa się mnóstwo problemów praktycznych, które będzie 
trzeba stopniowo rozwiązywać, pamiętając o tym, że akcja kultu­
ralno-oświatowa musi być długofalową akcją a nie doraźnym wy­
czynem, musi być poprzedzona dobrym poznaniem ludzi na wsi, 
musi być oparta o zespół mejscowy kilko lub choćby dwuosobo­
wy, który szczerze pragnie d'a wsi oświaty i kulturalnej rozrywki 
i ceni sobie pomoc towarzyszy z miasta.

Wyjazdy literatów' i artystów dramatycznych na wieś z ekipą 
robotniczą to otwarta droga do upowszechnienia kultury, na któ­
rej mogą uzyskać piękne rezultaty ci, którzy do wsi przemów-ć 
potrafią.

Czasami z ekipą przyjeżdża lekarz zakładowy. T»ę' akcję po­
mocy lekarskiej można by znacznie rozszerzyć i powiązać z akcją 
leczniczą szpitali, ośrodków zdrowia, ambulansów.

1 tutaj wieś nie może być bierna; przygotowanie izby d.a ba­
dań i poczekalni, stały kontakt lekarza z jedną osobą, czuwającą 
nad wykonaniem zaleceń lekarza — to minimalny wkład wsi do 
tej sprawy. Jednakże, aby wysiłek członków ekipy był celowy, 
musi odpowiadać wielu warunkom. Racjonalna pomoc lekarska 
nie może być dorywcza, jednórazowa. Nieliczne są wypadki, w któ­
rych lekarz może dać odrazu choremu właściwą poradę. Przeważ

\1



nie konieczne są skierowania do odpowiednich specjalistów, na
prześwietlenie, badania krwi i td.

Ofiarna pracy lekarzy i pielęgniarek zakładowych przyniesie 
wsi rzeczywistą korzyść, gdy będzie powiązana z akcją Min. Zdro­
wia które wysyła na wieś ambulanse uzupełniające leczenie szpi­
talne i akcję ośrodków zdrowia. Możliwość włączeń a w planową 
akcję Min. Zdrowia nieprzewidzianej w planie pomocy lekarzy 
zakładowych niewątpliwie przyśpieszy wydźwignięcie wsi z upo­
śledzenia pod względem opieki lekarskiej.

Łączność wsi z miastem — to' p ęknę hasło-, piękna akcja, 
która może rozwijając s'ę wszechstronnie przynieść coraz więk­
sze korzyści gospodarcze, kulturalne, polityczne.

J. I..AN DY-BR ZEZjIN S K A

PORADNICTWO W  ZAKRESIE NAUCZANIA 
POCZĄTKOWEGO DOROSŁYCH

(c. d. dyskusji o poradnictwie).

Właściwy poziom nauczania na kursach początkowych — to 
obok planowej ilości tych kursów i słuchaczy -  gwarancja ̂  sku­
tecznej likwidacji analfabetyzmu. Poziom ten może zapewnić od­
powiednie przygotowanie nauczycieli przed objęciem nauczana, 
j  późn ej w czasie pracy kursu stalą opieką i kontrolą metodyczną. 

Cali akcja instrukcyjna w stosunku do nauczycieli kursów
noczatkowych obejmować powinna następujące formy: początkowyc % poradnictwo, 3. wizytacje a kon­
ferencje powizytacyjne, 4. periodyczne konferencje poświęcone 
wybranym zagadnieniom metodycznym, oparte o referaty i spra- 
7 o z d a n r nauczycieli, czyli o samokształcenie i wyrwaną do­

świadczeń. zostały już obszernie omówione w „W y­

tycznych programowych .kurf ; , dj  ,PmcyOśw?a-
wydrukowanych w postaci wkładki do "

t0WC7 'k o le i  orzeide do o m ó w ie n ia  p o ra d n ic tw a . Spraw a p o ra d -

l& fiS S S l Ą i c V
*



cy Oświatowej" (por. nr. 9 i 10). Nie wdając się jednak w sprawy 
organzacji, struktury i metod pracy tak szeroko i ogólnie poję­
tego poradnictwa, niezależnie od ustawienia poradni powiatowej 
i okręgowej przy tej, czy innej instytucji,, chcemy tu dać pewne 
wytyczne i wskazówki do zorganizowania i prowadzena w tere­
nie poradni nauczania początkowego. Materiał i doświadczenie 
pod tym względem dostarczyła nam przeszło dwuletnia działal­
ność centralnej Poradni Nauczania Początkowego w TURze a póź­
niej w TURiLu, Poradni, która — będąc centralnym ośrodkiem 
metodyczno-programowym — prowadzi również poradn ctwo dla 
nauczycieli i organizatorów.

Komu służy Poradnia Początkowego Nauczania?

Charakter tej Poradni różni się od innych placówek tego ty ­
pu, jak np od poradni sąmoksztalcenowej. Do Poradni Nauczania 
Początkowego nie zgłaszają się analfabeci, podczas,, gdy do porad­
ni samokształceniowej zwracają się przede wszystkim osoby, k tó­
re chcą się kształcić.

Do centralnej Poradni Nauczania Początkowego w TURiL-u 
zgłaszają się centrale instytucji i organizacyj społecznych, referenci 
i organizatorzy społecznej akcji zwalczania analfabetyzmu^ a obok 
nich — nauczyciele zawodowi i społeczni. Okazuje s:ę, że właś­
nie nauczycielom Poradnia jest najbardziej potrzebna.

Ciekawą jest rzeczą, że przeszkoleni na kursach metodycz 
nych nauczyciele chętnie korzystają z Poradni.

'Nadchodzą również listy z prowincji, dalekich wiosek. Z tych 
listów przebija bezradność ludzi dobrej woli, którzy podjęli trud 
nauczania analfabetów,, ale nie wiedzą, jak to robić, aby osiągnąć
dobre wyniki. . ,

Jasną jest rzeczą, że poradnictwo bardzo jest potrzebne w te­
renie, tym potrzebn;ejsze, że podinspektorzy w. a. nie mają mo 
żliwości i czasu, by często wizytować i instruować liczne kursy 
i zespoły początkowe.

Porady potrzebne są zarówno nauczycielom wykwalifikowa­
nym, którzy nie uczyli dorosłych analfabetów, jak i nauczycielom 
społecznym, nawet przeszkolonym na krótkich kursach metodycz­
nych.

W  związku z tym należy omówić sprawy dotyczące: 1. Kie­
rownika poradni, 2. lokalu i wyposażenia.

Kierownik poradni. Kierownik poradni nauczania początko­
wego powinien mieć przygotowanie pedagogiczne, kursy me o-
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dyczne w zakresie nauczania początkowego oraz doświadczenie 
w nauczaniu dorosłych. Pożądane jest,, aby kierownik jednocześnie 
sam uczył na kursach początkowych. W  ten sposób poradnia by­
łaby mocno związana z placówką doświadczalną i pokazową, co 
byłoby korzystne zarówno dla kierownika poradmi, gdyż miałby 
swój warsztat doświadczalny, jak i dla nauczycieli - którzy by 
uczyli się na konkretnych przykładach, jak należy prowadzić 
lekqe.

Do obowiązków kierownika poradni należy:
1. wyposażyć poradnię we wszelkie potrzebne książki, cza 

sopisma, materiały dydaktyczne i pomoce nauczania;
2. nawiązać kontakt z instytucjami i osobami, działającymi 

w zakresie walki z analfabetyzmem na danym teren;e,
3. odwiedzać kursy nauczania początkowego w celu mes e- 

nia pomocy dydaktycznej nauczycielom oraz zbierania obserwacji 
co do poziomu nauczania, braków i niedociągnięć;

4 organizować samokształcenie nauczycieli;
5 zbierać ciekawy materiał z terenu pracy dla celów badaw­

czych' i naukowych według wskazówek i wytycznych centralne,

1 ° ra Lokal i wyposażenie. Poradnia może się mieścić zarówno 
w lokalu szkolnym, jak i  organizacji społecznej lub w lokalu sa- 
morządu. Czynna powinna być w takie dni i godziny, . J . . 
przeszkadza kmym, ani jej nikt nie przeszkadza. Oczywiście id *  
ałem byłby osobny pokój, gdre by można było rozwiesić p.ansz 
i hasła, urządzić wystawkę książek i podręczników, postawic to y 
dla pracy samokształceń’owej nauczycieli, urządzać zabrana 
i konferencje. Tam, gdzie nie można mieć osobnego pokoju -  
musi wystarczyć kąt i jedna ściana, stół dla kierownika i krzesła 
dla interesantów. Musi być też szafa na książki, czasopisma i po

m° C<Na szczeblu wyższym niż gmina, powiatowym, a zwłaszcza 
okręgowym może zajść potrzeba prowadzenia kartoteki osob i in­
stytucji z którymi poradnia utrzymuje kontakt.

Y Plan pracy. Organizując Poradnię, kierownik powinien po 
starać sie przede wszystkim o je j  w y p o s a ż e n i e .  \  
celu zwraca się do centralnej Poradni Nauczania Początkowego 
TURiL lub do Inspektoratu Szkolnego, bądź Kuratorium po od- 
nnwiednie materiały, załatwia prenumeratę czasopisma 
P Ł t ó e  pow nien nawiązać kontakt z organizacjami, k tó­
re prowadzą walkę z. analfabetyzmem, ofiarując pomoc organiza­
torom i nauczycielom społecznym.
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Dalej należy odwiedzić i zespoły nauczania początkowego 
i zachęcać do korzystania z Poradni i jej wyposażenia, jednocześ­
nie zapoznając się z poziomem nauczan a.
' Obok doraźnego poradnictwa — zaprojektować należy sy­
stemu ty czneą akcję doszkalającą, np. wzajemne odwiedzanie się 
nauczycieli na lekcjach, periodyczne zebrania nauczycieli, poświę­
cone wybranym zagadnieniom metodycznym (tematy może kie­
rownik podsunąć), opartym na lekturze i doświadcżenu. Wreszcie— 
zaprojektowanie i zorganizowanie wypożyczalni pomocy dla kur­
sów początkowych i planowa obsługa poszczególnych kur­
sów i zespołów oraz pomoc dydaktyczną w organizowaniu wy­
cieczek uczniów do kin, na wystawy, do warsztatów pracy i w ce­
lach krajoznawczych. Pożądane jest równeż, aby poradnia posia­
dała albo też miała możność wypożyczania ze szkół i świetlic na­
stępujących pomocy (w celu udostępnienia korzystania z nich po­
szczególnym kursom): mapy (Polski, Europy, Z. S. R. R.), globusa, 
liczydeł i przyrządów do nauki geometrii (ekierkę, cyrkiel, liniał 
do tablicy), czasopism ilustrowanych, aparatu radiowego i apara­
tu filmowego dla filmów oświatowych wąskotaśmowych.

W  celach propagandowych pożądane są na ścianach hasła, 
a w celach dydaktycznych — plansze dla nauczyciela, unaoczn a- 
jące potrzebne podręczniki i pomoce, oraz zwięzłe wskazówki 
dla nauczania dorosłych.

Konkretne projekty takich plansz opracowuje Poradnia Na­
uczania Początkowego TURiL i przedstawia Komisji Propagan­
dowej Pełnomocn ka Rządu do zatwierdzenia.

Po wydrukowaniu materiały te będą dostępne dla każdej pla­
cówki -oświatowej.

■ Tu podajemy przykładowo materiał dla wyposażenia Poradni: 

Przykład wyposażenia poradni nauczania początkowego w terenie.

W  zależności od rodzaju i wymiarów lokalu projektujemy 
urządzeme poradni. Załóżmy jednak, że mamy do dyspozycji cały 
pokój. Będziemy wówczas mieli miejsce na ustawienie: 

szafy bibliotecznej; 
szafy na pomoce, akta, papiery itp.; 
stojaka z wystawką książek i czasopism; 
biurka dla kierown ka poradni; 
stołu dla interesantów i kilku krzeseł.
Wolne miejsca na ścianach wyzyskamy dla plansz, napisów 

z hasłami i sentencjami, dla afiszów propagandowych.
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Rozpatrzmy z kolei materiał, którym zapełnimy szafy i ścia 
ny poradni. Materiał ten będzie oczywiście stale uzupełń any, po­
prawiany, zmieniany zgodnie z przemianami naszego życia, w mia­
rę przybywania nowycli wydawnictw oraz doświadczeń i postu­
latów terenu.

Biblioteczka instruktorska — to trzon wyposażenia poradni. 
Zawierać ona powinna wszelkie obowiązujące podręczniki, pro­
gramy, instrukcje w zakresie nauczan.a początkowego, a miano­
wicie.
1) Ustawę z dn. 7 kw ie tn ia  o lik w id a c ji analfabetyzmu.
2) B iu le tyn y  (z zarządzeniami) Pełnom ocnika Rządu.
3) P rogram y nauczania.
4) E lem entarz „S ta r t“1 J. Landy-B rzezińskie j (ostatnie wydanie), wyd.

T U R iL  1949 r.
5) P rzew odnik dla nauczających w edług elementarza „S ta r t“  do ostat­

niego w ydania  „S ta r tu “ .
8) „U czm y czytać“ , , wskazówki dydaktyczne dla nauczyciela dorosłych, 

tejże au tork i, w yd. T U R iL , 1949 r.
7) Podręcznik do języka polskiego po elementarzu pt. „N a trasie“ , w yd ,

„Naszej K s ięga rn i'1.
8) Podręcznik do nauk i rachunków  Abram ow icza i O kułow icza (w d ruku j.
9) Czasopisma: „Praca Oświatowa \  „P oradn ik  Społeczny , „G iom ada

i inne.

D la uzupełnienia i pogłębienia zagadnień metodycznych należy 
zaopatrzyć bib lio teczkę w  następujące książki:
1. K onarski K . — K onrad  Prószyński, „C zy te ln ik '“ 1948 r.
2. K ras ińsk i W. — D zia łania na liczbach natura lnych. W -w a  1948. „ Czy­

te ln ik “  (Wiedza Powszechna), s. 53 +  1 nlb.
3. K ry s ic k i W. —  Jak  liczono daw nie j, a ja k  liczym y idaiś. W -w a 1947.

„C zy te ln ik “  (Wiedza Powszechna), s. 32.
4. M adeja J. —  Elementarze, ich dzieje, ro la  i  stan współczesny. K a to ­

w ice 1946. Wyd. lns t. Ped., s. 128.
5. Skoneczna M. Zwalczanie trudności w  nauczaniu początkowym

dorosłych TU R iL .
7. Szu lk in  M . —  N. K . K rupska, w yb itn y  pedagog radziecki. W -w a 1948. 

„C zy te ln ik “  (Wiedza Powszechna), s. 34.
W zakresie początkowego czyte ln ictw a (dla k ie row n ików  zespołów 

dobrego czytania) należy zaopatrzyć biblioteczkę w  następujące ma e- 

r ia ły :
Drozdowi cz-J urgiele wieżowa I. —  L ite ra tu ra  najła tw ie jsza. W-v\ia 

1949 r. TU R iL , s. 44.
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In s tru kc ja  a d n i,  8 k w ie tn i.  19® t  d la ae.poiów 1
kształceniowych. Dziennik Urzędowy M m . O św iaty N r  i,

W ytyczne6 pracy: m a te ria ły  programowie dla zespól, dobrego czytania

P uczyfeka-W enU aid tow a H. -  Książka w  zabawie i  pracy. W -w a 1949, 

TT \ x r v f ł  ^ W ic l tO W ld .  •

Qraz w  książki lite ra tu ry  I  poziomu, któ re  ukażą się w. opracowaniu 

T U R iL -u  w  wyd. „P rasy W ojskowej •

Jako literatura pomocnicza, z której możemy czerpać wyjątki 
do głośnego czytania, a częściowo nawet dawać o rę 
zaawansowanym uczniom, służyć mogą książki i loszury

*ce Sile S i  r  W  «£
jekty plansz dydaktycznych, hasła,, wskazania c , ^ i n'ume. 
moce w nauczaniu itp. będremy podawać w następnych nume
rach w miarę ich przygotowania. rakresie

Wzywamy wszystkich nauczyc eli i działaczy - ,
zwalczania analfabetyzmu do nadsyłania swych g, naucza- 
tów i doświadczeń w związku z potrzebami poradnictwa nauc
nia dorosłych.

K. GO RYŃSKA

d o m y  s p o ł e c z n o -o ś w ia t o w e

Domv społeczno-oświatowe są klasycznym przykładem m- 
_tvtncii masowego oddziaływania kulturalno-oświatowego na sro stytuc, masowe o oao y odpowiednich rozmiarach

; lai1tnrv dorosłych Wyrazem uwagi, aką Mmistk.rs w P , , j

W i K  - <*«, _ iqas w momencie organizowania Departamentu y
osobnego Wydziału, którego zadaniem

jest roztaczanie opieki nad tymi placówkami. ,
Domy społeczno-oświatowe wymagaią odpowiednich m a  

życie wyposażonych budynków, odpowiednio przeszkolonych ta c
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równików i pracowników-fachowców poszczególnych form dzia­
łania. Nieliczne przedwojenne domy społeczne wyszły z pożogi 
wojennej ze szczególnie dotkliwymi stratami, ze zburzonymi, 
względnie zdewastowanymi budynkami i przędzeniami, nieupo­
rządkowanym stanem prawnym itd. _

Ze stanem tym musiało liczyć się Ministerstwo przy ksztat- 
towan u planu pracy w pierwszych latach swojej działalności.

Pierwszą czynnością, niejako wstępną, było zatroszczenie się, 
by w Kuratoriach Okręgów Szkolnych znaleźli, s'ę pracownicy 
znający zagadnienie domów społeczno-oświatowvch, a następnie 
by inspektorzy oświaty i kultury dorosłych w Inspektoratach 
Szkolnych otrzymali w zakresie tego zagadnienia odpowiednie 
przeszkolenię, instrukcje i wytyczne pracy. Wyrazem troski M i­
nisterstwa w tym zakresie było organ zowanie specjalnych kon­
ferencji poświęconych omawianemu zagadnieniu.

Odpowiednio przeszkolony aparat administracyjno-organiza- 
cyjny Minsterstwa otrzymał następnie instrukcje i wytyczne pra­
cy obejmujące takie zadana jak: a) rejestracja istniejącego stanu 
rzeczy w zakresie domów społeczno-oświatowych, b) populary­
zowanie i propagowanie zagadnienia, c) wciąganie do współpra­
cy masowych organizacji społecznych zainteresowanych ym za­
gadnieniem itp., d) instruowanie istniejących czynnych placówek
i  roztaczanie nad nimi opieki. _

Zasadnicza instrukcja w tej sprawie opracowana ^  m-
-sterśtwo Oświaty została wydana dnia 1.XII.47. N r V-AO 2078'47.

Przeprowadzone w ostatnich miesiącach (stan na 1.VII.47) 
prace rejestracyjne wykazały, że ogółem budynków służących lub 
mogących służyć potrzebom pracy oświatowo-kulturalnej na te­
renie państwa jest 2283. W  tej liczbie czynnych domow — 1160. 
W wielu budynkach prowadzone są prace dorywcze ze względu 
na brak odpowiednio wykwalifikowanych kierowników do pro­
wadzenia pracy, brak kredytów na przeprowadzenie koniecznych 
remontów i uzupełnienie zdewastowanych przez wojnę urządzeń 
i pomocy technicznych i naukowych. Wiele budynków znajduje 
sie w stanę zupełnego zaniedbań a i  stoi pustką. Dla wyzyska­
nia zewidencjonowanych obiektów konieczne jest również ure­
gulowanie strony formalno-prawnej. Zachodzi konieczność szyb­
kiego zajęcia się tą sprawą. Doświadczeń e pierwszych lat po woj- 
me wykazało, iż obejmowanie budynków przez rożne organizacje 
na cele organizacyjne i kulturalno-oświatowe nie da o w ascjwego 
rozwiązania kwest i. Jedynie w tych wypadkach, gdzie y u w - 
sności budynku posiada samorząd gminny, czy gromadzki, repre-
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zentujący czynnk ustabilizowany finansowo i organizacyjnie, ma 
ia te budynki właściwą °P okę.

' Snerialneeo aspektu nabiera zagadnienie domów społeczno Specjalnego aspeK odzyskanych. Na tych terenach
oświatowych na terenacn ¿  cm yozy / ,  . • t zagadnienie 
TTOTilnienie to jest szczególnie trudne. Istnieje tu zagaun ci

G a ia u z ó l“ , które w liczbie kilkuset zostały zabezpiecza 
ne na skutek starań Ministerstwa Oświaty na cele akcji omo 
społeczno-oświatowych. Wymagają one uregulowania P -c ■ c 
prawnych remontów i właściwego zużytkowania.

W zakresie popularyzowania i  propagowania _ zostało zorga-
nizowanych na terenie Okręgów Szkolnych z micjatywy okręgo 
wych władz szkolnych kilkadziesiąt konferencji poświęconych te­
mu zagadnieniu. . „

Konferencje te były organizowane w latach 19'46, V7,, P '
współudziale wojewódzkich władz samorządowych, masowych 
ganizacji społecznych, partii politycznych i ■

W  wyniku tej akcji we wszystkich lub prawie wszystkich

mzował pracę pod tym względem, J • 7 ^ b i Zachodni, któ
terenie wielką aktywność przejawia Polski Zw jzek:/M noa^
ry jest formalnym p r o U z i wzorowo 2»

Ł «<*f" da
i planowością. ,

Najlepszym wyrazem dobrej organizacji pmcv )est 
me i!a*tere„ie Oknjgu szkolnego
wej poradni domów spoleczno-oswiatswych ktora z p 

konferencji z udziałem
lecznych i w y b itn ie js z y c h  ^  ] 9°Ą 6 r  ,w  M in is te rs tw ie

I Z roWcK Ł . «
ziających charakter domów społeczno-oswiatowych, ich poas 
we założenia programowe i organizacyjne.



Konferencja ta uznała, iż: I) domy społeczno-oświatowe (lu­
dowe, kultury) powinny być wyrazem potrzeb danego środowi 
ska, powinny być ośrodkiem skupiającym życie społeczną, po li­
tyczne, oświatowo-kulturalne danej miejscowość, winny rozbu­
dzić i zaspakajać potrzeby artystyczne i intelektualne oraz do­
starczać kulturalnej rozrywki. Powinny wzmacniać poczucie wię­
zi społecznej i być wyrazem siły zbiorowej danego środowiska,

2) domy społeczno-ośw'atowe powinny być jaknajliczniejsze
i służyć potrzebom wszystkich, bez względu na przynależność 
.organizacyjną, *

3) rola czynnika państwowego, zdaniem instytucji społecz­
nych, powinna polegać na życzliwej opiece instrukcyjnej i pomo­
cy finansowej.

W  wysiłkach Ministerstwa nad rozwiązaniem zagadnienia do­
mów społecznych położono rówmeż właściwy nacisk nai nawią 
zanie kontaktów i ustalenie współpracy w zakresie planowania 
przestrzennego i budownictwa. Wyrazem tych usiłowań było zai­
nicjowanie względnie wzięcie udziału w konferencjach poświę­
conych specjalni zagadnieniu budownictwa domów społeczno 
oświatowych. Kontakty tak e i wsnółpiaca ustaliły się z Wydzia­
łem Budownictwa Wiejskiego Politechniki Warszawskiej, i z b iu­
rem Budown'ctwa Wiejskiego przy Ministerstwie Budownicwta itp 

Zagadnienie domów społeczno-ośwhtowych do swego po­
myślnego rozwiązania jako jednego z niezbędnych warunków wy­
maga przygotowanego pracownika. W  związku z tym we wszyst­
kich programach kursów i konferencji przeprowadzanych central­
nie. w Okręgach i Inspektoratach Szkolnych w ramach akcji szko­
lenia pracown ków i działaczy oświaty dorosłych, podejmowanej 
przez Ministerstwo, zagadnienie pracownika domu społeczno 
ośw atowego znajdowało' swój pełny wyraz. Organizowane byiv 
również w Okręgach Szkolnych osobne kursy i konferencje pra­
cowników domów na zasadzie programów wypracowanych przez 
Ministerstwo. Największe nasienie akcja szkoleniowa pracowni­
ków domów społeczno-oświatowych miała na terenie Okręgów 
poznańskiego i lubelskiego. Ogólna liczba przeszkolony praca w 
ników domów społecznych wynosi około 500. ^

Przeprowadzane wizytacje domów społeczno-osw-atowych za­
równo przez pracowników Centrali Ministerstwa swia y ja< 
i pracowników Kuratorów Okręgów Szkolnych wskazują na zna­
czny wzrost na przestrzeni ostatnich lat zrozum ema roli i zna- 
czena domu społeczno-oświatowego, w całokształcie oswia y 
h kultury dorosłych, a szczególnie jako cennego instrumentu ma­
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sowego oddziaływania na określone środowisko. Pozwala to ży­
wić nadzieję, że w okresie najbliższych lat zagadnienie to tak 
w świadomości czynników decydujących w zakres.e p y 
towei oaństwa jak i szerokiej op mi społecznej znajdz e należne 
mu miejsce _ wyrazem czego będzie dostarczenie potrzebnyc
środków działania. . ,

6-cio letni plan działania na tym odcinku powinien między 
innymi objąć takie prace jak:

1) ostateczne uregulowanie podstaw .formalno-prawnych,,
J2) uregulowanie podstaw finansowych,
3) ustalenie ramowych programów działania,
4) ustalenie s'eci domów społeczno-oświatowycb,
5) powołanie centra’nej instytucji instrukcyjno-poradmanej,
6) zorganizowanie planowej akcji szkolenia pracowników.

/



z  T E R E N I  P R A C Y  O Ś W I A T O W E J

W A L K A  Z A N A L F A B E T Y Z M E M

M. ŻYTKO

a k t u a l n y  s t a n  w a l k i  z  a n a l f a b e t y z m e m

W  POLSCE

Walka z analfabetyzmem w kraju zatacza coraz szersze kręgi. 
Włączają się do tej akcji masowe organizacje społeczne i mło­
dzież z ZMP na czele. Okres, jaki dzieli od wejścia w życie usta­
wy i powołania terenowych organów Pełnomocn ka Rządu do wal­
ki z analfabetyzmem wykorzystany został w całej pełni Szcze­
gólny wysięk na tym odcinku nastąpił po sierpniowych plenar­
nych konferencjach Wojewódzkich komisji społecznych do walki 
z analfabetyzmem. Konferencje te w w ększości wypadków zmo­
bilizowały terenowe organy społeczne do przyśpieszenia tempa 
akcji w zakresie organizowania kursów i poszerzenia kręgu ana -
fabetów objętych nauczaniem. _

Ruch oświatowy i  znaczne ożywienie na ode nku walki z anal­
fabetyzmem wykorzystały niektóre województwa i po przezwy­
ciężeniu tradycyjnych form osiągnęły dobre rezultaty. Dp y 
okręgów należą: Kraków, Rzeszów i Katowice W  innych okrę­
gach wnioski wyciągn ęte z sierpniowych konferencji me wywo­
łały natychmiastowej reakcji, powodując opóźnienie w wykonaniu
planu.

Zobowiązania.
- W  ostatmm okresie wprowadzony został do akcji nowy ele­

ment _  Zobow'ązania organizacji społecznych i komisji społecz­
nych na wszystkich szczeblach. Umowy o podjętych zobowiąza­
niach w większości okręgów nie były podp sywane i n:e nas ąpi 
obliczanie wyników. Wyjątek pod tym względem stanowią 2 wo­
jewództwa. Są to Lublin i Warszawa. Powzięte zobowiązania 
ośw:atowe, mimo braków natury formalnej, stały s ę twórczym 
czynnikiem w walce o l.czby kursów i uczącyc się.
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Aktualny stan kursów nauki początkowej.

Plan Pełnomocnika Rządu przewidywał zorganizowanie na 
terenie całego kraju następującej liczby kursów w poszczególnych 
miesiącach:

Realizacja tego planu była przednrotem zobowązań oświato­
wych między organizacjami społecznymi i następującymi komisja 
mi wojewódzkimi: Kraków i Rzeszów; Katowice i WYoclaw; Lub­
lin i Warszawa; Białystok i Olsztyn; Poznań i Pomorze; Kielce 
i Łódź; Szczecin i Gdańsk; m. st. Warszawa i m. Łódź.

Z zestawienia wymka, że plan Pełnomocnika Rządu przewie! 
wał zorganizowanie na terenie całego kraju w m-cu wrześniu 18.000 
kursów z liczbą uczących się 270 000 Analiza terenu wykazała 
znaczny niedobór kursów w zestawieniu z planem. Niedobór ten 
notowany jest w województwach: wrocławskim,, gdzie wykonano 
plan zaledw e w 45%, w lubelskim w 58%, w, łódzkim; w 69%, 
w kieleckim w 32%.

Są jednak okręgi, które przekroczyły w zakresie organizacji 
kursów liczby planowania. Do takich okręgów zalicza się Kraków 
oraz Rzeszów realizujący plan w 120%.

Inne nie wyszczególnione okręgi znajdują s'ę bądź na samym 
pograniczu realizacji planu, bądź w granicach od 80% do 100%.

Zadania na m-c wrzesień ujęte cyfrowo w planie Pełnomocni­
ka Rządu dotyczyły dwóch zasadniczych momentów, liczby kur­
sów i objętych nauczaniem początkowym analfabetów.

Ogólnie stan na 1 października przedstawiał się następująco;
Kursów planowanych 18.000, czynnych — 14.589, wykonanie 

planu 81,1%. -Kolejność województw według stopnia wykonania 
planu należałoby uszeregować w sposób następujący-. Kraków, 
Warszawa, Rzeszów, Pomorze, Olsztyn, Śląsk, Poznań, Gdańsk, 
Łódź, Szczecin, Lublin, Białystok, Wrocław, Kielce.

Uczniów według planu powinno' być we wrześniu 270.000. 
Objętych natom ast nauczaniem było 246.102, co stanowi znów 
niedobór w stosunku do liczby planowanej. Do tej liczby włączo­
ne jest nauczanie incNwidualne. Procent uczących się aktualnie 
w stosunku do zakwalifikowanych przy pierwszej rejestracji wy­
nosi 37,5. Pod tym względem kolejność jest następująca: Kraków, 
Warszawa, Poznań,. Rzeszów, Olsztyn, Pomorze, Szczecin, Lub-* 
lin, Śląsk, Łódź, Gdańsk, B ałystok, Wrocław, K:elce.

Gdy chodzi o podział kursów na państwowe i społeczne, to 
dość trudno operować ścisłymi danymi z tego przede wszystkim 
względu, że w terenie różna bywa interpretacja tego zagadnienia.
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Brok ewidencji kursów w zarządach wojewódzkich organizacji spo­
łecznych utrudnia scharakteryzowanie 1'czbowego dorobku maso­
wych organizacji społecznych. Wyjątek pod tym względem sta­
nowią okręgowe rady związków zawodowych.

Zagadnienie frekwencji.
Dotychczasowy wysiłek opiekunów społecznych, organów 

Pełnomocnika Rządu i organizacji społecznych szedł w kierunku 
zapewnienia odpowiedniej frekwencji na kursach nauczania po­
czątkowego.

Należy stwierdzić*, że wszędzie tam, gdzie podejście do za 
gadnienia frekwencji było formalistyczne (wezwań'a, upomnienia 
itry) tam na tym odcinku poniesiono klęskę. Można by wyliczać 
długie szeregi miejscowości, gdzie były zorg&nizowańe kursy, byn 
nauczyciele ale nie było uczniów. Natomiast mniej więcej talu 
stan: zapisanych na kursie 16 osób, obecnych 5; zapisanych 18
obecnych 3.

Ale naturalnie był i inny stan: zapisanych 22 obecnych 22.
Jakie przyczyny składały się na dobrą i złą frekwencję”5
Wszędzie tam, gdzie zorganizowana była opieka społeczna nad 

kursant i uczącvmi się —  frekwencja była dobra. Przypadki bar­
dzo dobrej frekwencji były spotykane na kursach wiejskich w rze­
szowskim, poznańskim i śląskim.

Formy opieki były różne: udostępnienie zainteresowanym 
analfabetom nawozów sztucznych w pierwszej kolejność, doży 
w'anie, dostarczanie okularów;, wczasy bezpłatne, ułatwianie słu­
chania audycji radiowych, wycieczki do kin i teatrów, organ zo 
wanie zastępstw w pracy. Liga Kobiet i ZMP opiekują się dziećmi 
matek uczęszczających na kurs. Ale w tym miejscu do zanotowa­
nia sa i negatywne przykłady, kiedy w klasie spotyka się matkę 
z trojgiem ma’ych dzieci. To dowód, że miejscowe organy nie do 
ceniają roli opieki społecznej i samego zagadnienia walki z analfa­
betyzmem.

W  niektórych miejscowościach nauka na kursie przy 100 « 
niemal obecności odbywa się w późnych godzinach od 21 do 24 
ze względu na pracę.

Przykłady te są najwymowniejszym dowodem, że przy do­
brych intencjach i po przezwyciężeń u tradycyjnych przesądów 
i form, akcję likwdacji analfabeyzmu można prowadzić bez 
względu na porę roku.
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Lepiej pod tym względem przedstawia się sytuacja na terenie 
zakładów pracy, choc aż i tu niektórzy dyrektorzy przez nieświa­
domość n e uczynili wszystkiego tego, co bez uszczerbku dla pla­
nów produkcyjnych mogłoby przyspieszyć również likwidację 
analfabetyzmu w zakładach pracy.

I wreszcie wniosek ostatni w związku z zagadmeniem frek­
wencji na kursach nauki początkowej. Dotyczy on osoby uczące­
go. Autorytet nauczyciela, jego sposób podejścia do słuchaczy do­
rosłych,, atrakcyjność nauki —• to najważniejsza gwarancja dobrej 
frekwencji.

Pomoce naukowe treść nauczania, metody.

W  ścisłym związku z wniosk'em dotyczącym frekwencji po 
zostaje treść nauczania, pomoce naukowe i metody.

Obserwuje się masowo zjawisko nie uwzględnienia postula­
tów dydaktyki dorosłych w masowej akcji likwidacji analfabetyz­
mu. Ni ejednokrotnie brak powiązania podawanych elementów 
wiedzy z ich życiową przydatnością wpływa na brak atrakcyjności 
nauki. Wyczuwa się potrzebę wciągnięcia do tej służby, filmów 
ośwatowych, przezroczy, które muszą stanowić wielką pomoc 
w realizacji programu nauki o Polsce Współczesnej.

Trudność w tym przedmiocie jest obustronna, to znaczy na­
uczyciela i ucznia przede wszystkim, który żyjąc zdała od ośrod­
ków przemysłowych i centrów kulturalnych z trudem przyswaja 
sobie wiadomości podawane tylko metodą werbalną. Odczuwa się 
dotkliwy brak czytanek poelementarzowych i czasonism, które 
wprowadzają słuchacza w świat drukowanego słowa. Tak'm cza­
sopismem jest dodatćk do A,Gromady“  — wychodzący pod nazwą 
„Wiadomości ciekawe i pożyteczne".

Rejestracja uzupełniająca.

W yniki powszechnej rejestracji były punktem wyjścia do 
opracowania planów terenowych i organizacji punktów likw rdacji 
analfabetyzmu. Wprowadzona do planów pracy gminnych i gro­
madzkich komisji rejestracja uzupełniająca, jako element pracy na 
cały okres trwan:a akcji daje dobre rezultaty. Dotychczasowe wy­
niki dodatkowej rejestracji są często rewelacyjne. Oto przykład 
z województwa wrocławskiego: gromada Jerzmanowice w czerw­
cu zarejestrowała 35 osób, obecnie 72.
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Nowe kadry w administracji szkolnej.
Akcia zyskuje na sile w ostatnich czasach przez włączenie do Akcja zysKujc na su podinspektorów do walki

aparatu administracji szKomej i_> p +, tnrAW Większość z nich 
z analfabetyzmem i 14 okręgowych wizytatorow.^Większosc

S . Pw T n t°c h r4, sN lS o p a d ^o d b yU  s ij w  TURd ^  «pecjaka

sumowania całokształtu akcji w terenie.

Uwagi i wnioski.
Rozmach akcji na odcinku walki z analfabetyzmem wywoła­

ny został dzęki podejmowanym zobowiązaniom, które z n »  
cie zdały eszamn i należy je rozszerzyć na gminy, gromady, or?a 
nizacje społeczne. Cenną i przydatną okazała się instytucja op.e- 
kima społecznego kursu nauki początkowej. Opiekunowie spo­
łeczni mają już§clziś wielki wkład pracy w walkę o systematycz­
ność ciągłość nauki oraz frekwencję. . .

Liczba kursów nauki początkowej przewyższa liczbę szkół 
nodstawowych i w związku z tym zachodzi potrzeba powołania 
specjalnego gminnego instruktora pedagogicznego który bę zie 
czuwał nad kursami na terenie gminy. Podniesie to jednocześnie

" ‘ ^ b n f Ś e i c f a T ^ L r s a c h  zależy w dużej mierze o j  ale- 
tywności organizacji społecznych i od opieki nad uczęszczającymi 
n^kurs i iA  rodzinami przez kolektywną pomoc w pracy, orga- 
n zowanie zastępstw, dożywianie, dowożenie z odległych m ejsc 
ułatwianie korzystania z imprez kulturalnych. D “ '™dczen,e 
wskazuie że niezwykle cenne są spotkania absolwen-ow kur- 
rów z uczącymi ssę. Zachodzi również konieczność szerokiego 
spopularyzowani akcji wśród społeczeństwa. Rolę tę spełmakcja 
propagandowa podjęta w Tygodniu Walki z Analfabetyzmem.

Uchwały Głównej Komisji Społecznej do Walki z Analfabetyzmem.
Na ostatn m posiedzeniu Główna Komisja Społeczna do W al­

ki z Analfabetyzmem powzięła szereg uchwał zmierzających d
usprawnienia akcji. -t

1 W celu zapewnienia pedagogicznej op iek i nad kursam i powo­
ln ie  sie specjalnych, nieetatow ych gm innych ins tru k to ró w  pedagogicz­
nych, k tó rych  funkc ja  będzie przedłużeniem zakresu dzia łania podin- 
ipek to rów  do w a lk i z analfabetyzmem.
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2. Celem zapewnienia dobrej frekw enc ji na kursach należy zak ty ­
w izować wszystkie rady  narodowe, pa rtie  polityczne i  masowe organi­
zacje społeczne do organizowania opieki nad uczącymi się i  ich rodzi- 
hiuni.

3. Zorganizowanie w  dniach 11— 18 grudnia  Tygodnia W alki 
z Analfabetyzm em .

4. Zorganizbwać w  ramach Tygodnia dodatkową rejestrację, k tó ra  
będzie realną podstawą do sporządzenia dalszych p lanów ljkw id a e ji 
analfabetyzmu.

5. Dostarczać na koszt samorządu nauczycielstwu pomoce nauko­
we i metodyczne, k tó re  uczynią naukę na kurs ie  bardzie j wartościową 
i a trakcyjną.

6. Pełnom ocnik Rządu do W a lk i z Analfabetyzm em  będzie zw oły­
wał w  odstępach 2-mies'ięcznych posiedzenia K o m is ji z udziałem  orga­
n izacji społecznych, dla om ówienia zobowiązań poszczególnych o rgan i­
zacji a następnie sposobu ich w ykonyw ania, dzielenia sję doświadcze­
n iam i, koordynacji ich  działalności na tym  odcinku ja k  rów nież usta­
lenia w ytycznych. Analogiczne konferencje będą się odbyw ały na szcze­
blach niższych (wojewódzkim , pow iatow ym , gm innym ). Za zwołanie ich 
będzie odpowiedzialny terenow y aparat podległy Pełnom ocnikow i Rządu

7. Zważywszy, że od stosunku d y re kc ji zakładów  pracy, w  k tó ­
rych jest prowadzona akcja w a lk i z analfabe yzmem zależą w  dużej 
mierze w y n ik i te j akc ji, K om is ja  proponuje zwołanie kon fe renc ji przed­
staw ic ie li d y re kc ji zakładów pracy w raz z przedstaw icielam i organiza- 
eij społecznych pod przew odnictwem  Pełnom ocnika Rządu. K onferen­
cja ta  będzie m ia ła  na celu ustalenie d la uczestników kursów  udogod­
nień m ożliw ych do przeprowadzenia bez przeszkód dla p rodukc ji i  ści­
ślejsze powiązanie d y re kc ji tych  nakładów z radam i zakładow ym i na 
odcinku w a lk i z analfabetyzmem.

8. W celu uzyskania większego poparcia ze strony zakładów p ra ­
cy w  spraw ie zwalczania analfabetyzm u —  należy zobowiązać k ie row ­
n ikó w  akc ji socjalnej zakładów pracy do czynienia u ła tw ień  robotn ikom  
analfabetom kształcącym się lub  pragnącym  się kształcić.

9. Ustalenie planu kursów  na szczeblu pow ia tow ym  i  gm innym ,
10. W prowadzenie do Tygodnia W a lk i z Analfabetyzm em  ja ko  je d ­

nej z fo rm  propagandy lo te rii książkowych.

11. D la  uzyskiw ania ścisłych danych o a kc ji zwalczania analfabe­
tyzm u należy opracować system sprawozdawczości d la  o rganizacji spo­
łecznych, k tó ryb y  przew idyw a ł potw ierdzenie danych przez inspekto­
ra ty  szkolne.



M. SKONECZNA

1 PIERWSZE PRZEJAWY W ALKI Z ANALFABETYZMEM 
DOROSŁYCH W  POLSCE

I
Poszczególne przykłady nauczania młodzieży pracującej zja

wiają się w końcu XVIII w. i . . ,
W fabryce Antoniego Tyzeuhauza istniała niedzielna szkota

, d1a wszystkich ucznów ekonomicznych przy fabrykach,^podwó­
rzowych i rzemieślniczych“ . Był przepisany „regulamcnt czy a 
n a pisania, rysowania i arytmetyki w dni świąteczne oc g° z 
9 do l l -e j  i od 1 do 5-ej ppoł. Pisania i arytmetyki uczyli aplikan­
ci z kancelarii, „czytania jedni drugim pokażą . . t

K Brzostowski zorganizował uczelnię niedzielną i szkoły la 
bryczne Term nator ubiegający się o wyzwoliny musiał własno- 
neczn e napisać podanie. Chłopcy kuchenni i kredensowi me mo­
gli uzyskać zatrudnienia, jeśli nie umieli złożvć podania na piśmie.

Pierwsze przejawy zorganizowanej walki z analfabetyzmem 
dorosłych występują pod wpływem ł . Kościuszki, w latach 1798— 
1801, na emigracji w legionach.

Zarówno w kraju za Insurekcji, jak i na emigracji, sprawę me 
podległości Kościuszko łączył z przebudową społeczną — ze znie­
sieniem poddaństwa, uwłaszczeniem i powszechną oświatą.

„Gdybym ośmielił s'ę wyrzec, że za lat dwadzieścia wszyscy 
będą wolni i uwłaszczeni? Co za epoka, Boże wielki, dla. radości 
powszechnej i Domyślności narodu. Raz jeszcze wmjdzc.e w sie­
bie i bądźcie sprawiedliwi“ .1)

„Niech powszechną tylko będzie edukacja, a niczego ę ac
się nie trzeba“ .2) . . ł3>. *

Kościuszko oficjalnego wpływu na legiony me miał, J j -  
tym większy wpływ wywierał na ich życie wewnętrzne. „J g

i) A . Szczepański: „Tadeusz Kościuszko .
*) St. K o t: „Ź ród ła  do h is to r ii wychowania , cz. I I .  W -w a IM ». U«-

^ T d L r z y ć  praw ną podstawą -  D ąbrow ski zw róc ił sią do 
Rządu Francuskiego o stworzenie dia wszystkich po lskich je o , ^  

i oddziałów  ośrodka z osobą gen. Kościuszki na czele. °
zwoi ono z tym , że odnosiło sie to ty lk o  do Polaków  w  Paryżu i depar

lam encie Sekwany.
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odezwy natychmiast publikowane były po batal onach, jego rady 
święcie wypełniane niby bezwzględne rozkazy .’)

Legionom Kościuszko wyznacza podwójną rolę: „Waszem 
jest przeznaczeniem zanieść dar wolności. Ojczyźnie i udzia świa­
tła dla współziomków". Pisze do oficerów i wzywa ich dO( ucze­
nia „żołnierzy nieumiejących czytania, pisania, rachunków oraz 
wdrażania „powinności cnotliwym obywatelom i żołnierzom przy­
zwoitym" fak również „pieśni pomiędzy współz omków pomna-
i&c*

I na życzenie Kościuszki pochyliły się nad elementarzem gło­
wy wiarusów...

W  Mantui, przy dowództwie 2-go leg onu, ukazywało si'ę co 
10 dni pismo „Dekada", redagowane przez Cypriana Godebskie­
go, zawierające „wyjątki z dzieł wojskowych, wiadomości politycz­
ne, ustępy z utworów literack ch i pism" „wyniesienie ducha pu- 
bl cznego za cel mających".2)

W  r. 1799„ drogą tajną, za pośrednictwem! Orłowskiego — 
emisariusza Towarzystwa Republikanów w Paryżu, przesyła Koś­
ciuszko do kraju zlecenia, „aby ten co może, przynajmniej czte­
rech nauczył czytać młodych wieśniaków, w których obyczaje 
postrzeże skłonne do przyjęcia dobrego" „... Ile możności trzebą, 
aby po wsiach rozsadzać zdolne do oświecenia osoby!, dla takich 
najsprawiedliwszy będzie szacunek".3)

Ale w kraju zlecenia te nie znalazły oddźwięku. W  pocfcąt- 
kach epoki porozbiorowej brakło żywszej podniety do zajęcia się 
ludem. Zjawia się ona, gdy chwała wojenna legionów budzi nowe 
nadzieje i Konstytucja Księstwa znosi poddaństwo.

W  dobie Księstwa Warszawskiego, Izba Edukacyjna w stycz­
niu 1807 r. ustanawia „urządzanie szkół wiejskich i miejskich , 
do których dopusizczani są również dorośli,, jest to związane 
z ówczesnym momentem politycznym, tj. ze zniesieniem poddam 
stwa, ,„Znosi się niewola. Wszyscy obywatele są równi przed 
obliczem prawa, stan osób zostaje pod opieką Trybunałów fart. 
4 tytuł 1) — głosi nadana Księstwu Warszawskiemu Konstytucja 
Napoleona.

1) s. Askenazy: „Iiapo leon i  Polska“ , t. I I I ,  s. 445. W -w a  1918. Tow.

W ydaw. , J
2) h . Orsza: „Początki pracy ośw ia tow ej“ . K ra kó w  1913. „Praca

O św iatow a“  M . A rc t, s. 1— 115.
3) Z. Turska: „Kościuszko we F ra n c ji1 2’. Działalność społeczno- 

ośw iaiowa w  latach 1798— 1815. Poznań 1946. B ib lio teka  „W ic i“ , s. 53.
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Tak jak Konstytucja zrównała chłopa w obliczu prawa, nie 
zapewniając mu przy tym podstaw materialnych prawa do 
ziemi, tak analogicznie szkolnictwo elementarne zyskało w zasa­
dzie podstawę prawną, lecz bez podstaw realnych. „,Na wzór 
pruski ustanowiła Izba Towarzystwa czyli parafie szkolne, które 
stanowili wszyscy m eszkańcy osady„ obowiązkowo opłacający 
składkę na utrzymanie szkoły".1) . . .

Nadawało to szkole charakter prywatny i dobrowolny, nie 
stwarzało trwałego bytu dla przeprowadzenia planu oświatowego. 
Przed ukonstytuowaniem się Królestwa Kongresowego odzywają 
się glosy, „by rząd przykładał się dla utrzymania szkółek parafial­
nych" 2), między innymi w r. 1814 w listach do Aleksandra I i Ks. 
A. Czartoryskiego-,, zabiega o to Kościuszko, żądając szkół dla 
włościan na koszt rządu, lecz starania te pozostały bez rezultatu.

O ile i w  jakim stopniu dorośli korzystali ze szkół elemen­
tarnych, trudno zbadać. Wiadomo natomiast, że w przełomowym 
d'a szkoln ctwa roku 18121, gdy namiestnik Zajączek, uwolnił 
włościan od obowiązkowego płacenia składek szkolnych, opiera­
jąc je na dobrowolności — szkolnictwo elementarne zaczyna upa­
dać. Gdy w r. 1819 jedna szkoła przypada na 9601 mieszkańców, 
to w r. 1823 na 5210.

Z  polecenia Izby Edukacyjnej ukazał s'ę w r. 1811 nowy ele­
mentarz, ułożony przez Konstantego Wolskiego p. t. „ , N a u k a  
p!o c ż ątłćOiW e g o c, z y t  a n i a, p i s a n i a  i r a c h o ­
w a n i a " .  Elementarz ten, zrywający z systemem sylabizowania, 
wprowadzający metodę dźwiękową o k'erunku analitycznym, sta 
się nowością w świecie pedagogicznym.

Nadzieje na rolę żołnierza, tradycje nauczania w legionach 
doprowadziły do nauczania w wojsku. Dla celów tego naucza- 
n'a pojawia się pierwszy elementarz dla żołnierzy wydany w Za­
mościu w r. 1812, ułożony przez Z. Rość;szewskiego pt. „ N a u ­
ka  c z y t a n i a  i p i s a n i a  p i s m a  p o l s k i e g o  w y d a ­
n a  d l a  u ż y t k u  ż o ł n i e r z y  p u ł k u  X 1 I I-g o p i e ­
c h o t  y". Załoga — czytamy w Encyklopedii wychowawczej ), 
która podczas oblężenia nie zawahała s ę własną założyć men- 
n cę nie zapomniała także o elementarzu, to też treść odpo­
wiada nastrojowi chwili: „Polak — powiedziano tam w nauqe 
żołnierskiej — przeznaczony do obrony swojej ojczyzny, zrze-

i) h . Orsza: „Początki pracy ośw iatow ej“ .

s) .i- wr
3) Encyklopedia wychowawcza, t. I I I ,  s ir. 488.
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ka się natychmiast w części swojej wolności, w proporcji stop 
nia, w którym służy“ .

W  r. 1816 dzięki specjalnym staraniom St. Staszica, powsta 
' ją bezpłatne i przymusowe szkoły niedzielne dla uczniów rze­

mieślniczych i handlowych, pozostające na etacie mejskim.
Staszic pierwszy przeprowadził zasadę, że nauczanie doro­

słych, podobn e jak szkolnictwo, powinno być oparte o stały 
budżet i dozorowane przez władze oświatowe.

Opracowane przez Staszica „Postanowienie Namiestnika 
urządzające zgromadzenia rzemieślnicze“  z dn. 31 grudnia 1816 r. 
wprowadza obowiązek, nauczania młodzieży rzemieślniczej.

„Biorący ucznia, który w czytaniu, pisaniu i religii swego> w y­
znania potrzebnej nauki nie ma, obowiązany w celu udzielenia 
mu takowej, najmniej godzin sześć w' tygodniu posyłać go do 
szkoły“  *)•

Po trzech latach nauki rzemiosła Urząd Starszych z wybra­
nymi majstrami „rozpoznaje postępki ucznia w rzemiośle przez 
zadarne mu do wyrobienia jakiej sztuki czeladniczej. Również 
uczynią mu zapytania z nauki religijnej i czyli umie czytać i pi- 
sac 2). •

Rozwinięcie postanowienia o zgromadzemach rzemieślniczych 
z dn. 19 marca 1817 r. odnośnie uczniów głosi: ...władze dążyć 
mają, ażeby młodzież rzemieślnicza w czytaniu i pisaniu pol­
skim, w religii wyznania swego i w nauce moralnej ćwiczoną by­
ła, również jak w rysunkach, rachubie ti rozmiarze ciał, ile to ja­
ko dopomocnc wiadomości obranemu kunsztowi są właściwe.

W  tym celu zwracać należy uwagę na szkoły elementarne 
i zaprowadzić się mające szkoły kunsztów, szkoły iw niedzielę 
i święta, jedynie dla- rzemieślniczej czeladzi przeznaczone. Dla 
upewnienia temu potrzebnej egzekucji i załatwienia przeszkód 
współdziałanie zgromadzenia każdego jest potrzebne3).

Otwarcie pierwszej szkoły nastąpiło 9 lutego- 1817 r. w War­
szawie. O powstaniu szkoły prezydent miasta powiadomił zgro­
madzenie rzemieślnicze, jak również ukazały się odpowiednie 
wzmianki w prasie. Na wstępie zapisało się 348 uczn ów z róż­
nych cechów; pod koniec roku było już 800. W  r. 1818 istniały

')  Z b ió r przepisów adm in istracyjnych K ró lestw a Polskiego, t. 1, 
ez. I I ,  Cz. Rębalski: „O  zgromadzeniach rzem ieślniczych w  K ró lestw ie  
Polskim “ , Warszawa 1910. D ruka rn ia  „Zorza“ .

*) j- w.
a) j. w.
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4 szkoły (3 w Warszawie, 1 na Pradze), zaś w rok później Ko­
misja Oświatowa „postanowiło zakładać szkoły niedz elne w każ­
dym znaczniejszym mieście“ '). Założono i prowadzono: w Lu­
blinie, Sieci cach, Łowiczu, Płocku, Kielcach, Radomiu, Hrubie­
szów e., Pułtusku, Łomży, Kaliszu i Szczucinie.

Wbrew postanowieniu liczba godzin wynosiła dwie tygod- 
n owo — w niedzielę i święta po południu; co drugi lub co ¡trze­
ci tydzień dochodź ła 1 godzina rysunków. Program podobnie 
jak w szkołach elementarnych — obejmował: czytanie, pisanie 
i rachunki oraz rysunki.

Nauczanie prowadzono w zakresie 4 oddziałów. O rezulta­
tach raporty donoszą: „...uczniowie wyższych oddziałów piszą 
według dyktanda w dość zachowanej p sowni, układają też reje­
stru rzemieślnicze i listy. Rachunki umieją w zakresie czterech 
prostych działań w zadaniach o liczbach oznaczonych. Rysunki 
techniczne są zastosowane do rzemosła każdego ucznia“ .

Nauka prowadzona była częściowo metodą Lankastra (wza­
jemnego uczeń a), której wielkim zwolennikiem był Staszic, a k tó ­
ra w krajach zachodnich uważana była za najlepszą do nauczania 
mas ludowych. Komisja Rządowa W. R. i O. P. w dn. 18.1.1818 r. 
postanawia wprowadzić tę metodę do wszystkich szkół elemen­
tarnych. ! i

W szkołach niedzielnych w Płocku, Hrubieszowie i Lublinie 
metoda Lankastra wprowadzona została z wyraźnego polecenia 
Kom sji.

Na jakich opierano się w Warszawie podręcznikach badania 
nic nie mówią. Są pewne dane dotyczące prowincji, a więc: w Lu­
bi nie elementarz Wolskiego: „ N a u k a p o c z ą t k o w e g o
c z y t a n i a  p i s a n i a  i r a c h u n k ó w “ , w Kaliszu i Hru­
bieszowie: „ N a u k a  d l a  w ł o ś c i a n “  i „ O z a c h o w a ­
n i u  z d r o w i a “ , w Płocku oprócz powyższych jeszcze „ P i e l ­
g r z y m  w D o b r o  m i l  u“  I. Czartoryskiej.

Szkoły nedzielne zasadniczo przeznaczone były dla termina­
torów, zgłaszali się również i czeladnicy. Dla tych właściwie two­
rzono oddzielne komplety, by nie narażać ich na „drw iny“  młod­
szych kolegów.

Od początku istnienia szikół wystąpiło niepokojące zjawisko, 
stale przybierające na sile: zła frekwencja dochodząca do 50%. 
Np. na 2346 uczniów zap:sanych w r. 1820 uczęszczało! i to nie-

') J. B rzozowska: „Szko ły niedzielne w  W arszawie W czasach 
urzędowania Staszica. „S  an is ław  Staszic“  — praca zbiorowa, L u b lin  
1928. Wyd. M. A rcta .



regularnie 1600. W  zwązku z tym pierwsze rozporządzenie rzą
rlnwe z dn 4.XI.1817 r. postanawia-.

1) aby żaden z terminatorów ive mógł być w przyszłości na
cze1adnika wyzwolony, jeżeli nie złoży przed w ł a ś c i w y m  Urzędem 
Starszych świadectw od przełożonego szkoły niedzielnej z«dby 
tea0 egzam nu z nauk: czytania, pisania, rachunków w czterech 
prostych działaniach i początkowych rysunków, stosowanych do 
obranego sobie rzemiosła“ . .

2) ,Egzamina roczne będą odprawiane publicznie, a pi n j
i regularnie uczęszczający uczniowie w dowód ukon en .owa
zwierzchności szkolnej otrzymywać od niej będą swiadectwasj g 
zachowania się i apl kacji, które, publicznie wręczane jednać im 
powinriy łatwość dalszej ich w cechu promocji )■

Komisja Oświecenia badając bliżej to zjaw_sko_ poszła do 
przekonania, że nieregularne uczęszczanie niezależne jes 
przypadkach od uczniów, lecz przeszkodą są majstrowie, wykon 
czający pracę w niedzielę, „gdyż nawet w sw.ęto czeadz. folgo­
wać nie zwykli“ . ,

Według I Brzozowskiej, badania źródłowe materiału wyk - 
żują ciężkie życie terminatorów, ciągłą pracę bez wypoczynku 
świątecznego, ^wyłączną zależność od woli majstrów. Zarządze­
nia wstrzymujące czas wyzwolili godziły w ucznia z korzyścią

także niekorzystnie na szkołach niedzielnych.
Nowy minister oświaty St. Grabowski, w raporcie do - a- 

miestnika w 1821 r. oświadcza: „Zakwitmeme przemysłu i rze­
miosł w kraju zależy więcej jeszcze od poprawy obyczajów u u 
od poczciwości, pracowitości, rzetelności trzeźwości, innych przy 
miotów, jak od samej zdatności i usposobiona rzemieślników ).

Rozporządzenie Komisji Oświecenia z 6 kwietnia 1821 r na­
kazuje: Przy wyzwoleniach lub przechodzeniu ucznia na czelad­
nika ma b!yć złożone świadectwo, czyli uczęszczał na mszę sw. 
i naułTę religii“ 2). Odtąd w programach nauczania więcej miejsca 
Zajmują wspólne nabożeństwa i nauka relig i, n.z nauka^ czytań 
i pisania. Za jedną nieobecność w kościele wyzwolenie wstrzy * *)

i) zbiór przepisów adm in is tracy jnych  K ró lestw a Polskiego, t l,

cz. I I .
*) j. w
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■manę zostaje o miesiąc, majster zaś karany grzywną. (Za opu­
szczenie mszy 2 zł, za opuszczenie lekcji 1 zł). Pieniądze zebrane 
z kar przeznacza się „na nagrody dla celujących z gorliwości 

w  dopełnianiu obowiązków relgijnych, tudzież na poboczne■po­
trzeby szkoły" s).

Charakterystyczny jest fakt, że mimo surowych kar, zacho1 
wana statystyka z r. 1824 wykazuje frekwencję uczniów w ko­
ściołach około 50% mniejszą aniżeli w szkołach. Znalazło to wy­
raz w raporcie Komisji: „Ani powody w zasadach religii czerpa­
ne, ani Wystawianie uszczęśliwiających skutków z dopełnienia 
przez terminatorów obowiązków relig i, skutków spływających na 
■samych majstrów, ani łagodne napomnienia, ani surowsze groźby, 
nie zdołały zapewnić osiągnięcia zamierzonego celu“ 1).

Wszystkie rozporządzenia Kom'sji po r. 1821 zwracają prze­
de wszystk m uwagę na sprawy związane z praktyką religijną, na­
tomiast o nauce i szkole nie mówi się prawie nic.

Przez jakiś czas szkoły n'edzielne szły jeszcze „siłą nabytego 
rozpędu“ , wreszcie upadły. Wznowione po latach na terenie 
b. Kongresówki, program swój oparły na planie Staszica z 1816 r.

Jak już zaznaczyliśmy, rok 1821 był ‘zwrotnym dla szkolnic­
twa elementarnego, dla oświaty mas. W  latach następnych warun­
k i nie sprzyjały rozwojowi nauczania dorosłych. Okres żywszej 
działalności zaczyna się w latach ruchu narodowego przed pow­
itaniem styczniowym, gdy elementarze: J. K. Gregorowicza (Jan­
ka z Bialca), Wł. Anczyca (Kazinrerza Góralczyka), A. A. Krajew­
skiego, S. Pruszakowej, M. Unickiej, stylem swoim,, przykładami 
przemawiają raczej do młodoc anych, aniżeli do dzieci. Nip. „ E 1 e- 
m e n t a r z  d l a  c h ł o p c ó w  w i e j s k i e  h“ , w znacznej 
części napisany przez J. K. Gregorowicza wydany przez Tow. Rol­
nicze w Król. Polskim w Warszawie 1859 r. we wstępie zawiera: 
„Prawdy gospodarskie przez starych gospodarzy na pytania i od­
powiedzi ułożone; do każdej odpowiedzi stosowne dołączono 
wierszyki“ .

O podobnym układzie ukazał sę w Warszawie w 1869 r. 
„ U p o m i n e k  d l a  d z i e w c z ą t  w i e j s k i e  h", głównej 
autorki S. Pruszakowej. Podobnie jak w tamytmi znajdują się 
„prawdy domowe i gospodarskie dla kobiet“ , zawierające również 
pytania i odpowiedzi ujęte wierszem. 9

9 J. Brzozowska: „Szko ły niedzielne w  Warszawie w  czasach urzę­
dow ania Staszica*'. ' v ’■ : ' . r



Równocześnie ukazuje się literatura popularna szeregu pisa 
rzv jak: Anczvca-Góralczyka, Gregorowicza-Janka z Bel'ca Kra- 
iewskiego, Gillera, Petrowowej, J. I. Kraszewskiego, K. W. Wojen- 
skiego,, M. Unickiej, S. Pruszakowej, J. Grajnerta, A Machczyn- 
skiej, A. Pługa, K Raszewskiego, E. Lejowej,  ̂ A Wiślickiego, 
J J Okońskiego, Osieckiego, KontrymoW cza. Najbardziej płod­
nym okazał się Wł. Anczyc, wydając ponad 20 książeczek popu­
larnych z zakresu historii Polski, geografii,, z zagadnień społecz­
nych w tym kilka jednoaktówek, przeznaczonych „dla użytku bra­
ci włościan“ .

Ale 1 teraturę ówczesną cechuje traktowanie „kmiotka jaico 
młodszego brata" i „.charakterystyczne dla poprzedniego okresu 

podpatrywanie wad ludu. Stąd obok serdeczności, w ckliwość 
często przechodzącej — „ucieszne“  obrazki, zwłaszcza pod pió­
rem takich obserwatorów jak Janek z Bielca i K. Góralczyk ).

APEL PORADNI NAUCZANIA POCZĄTKOWEGO
TURiL. * '(

Pragniemy, aby nauczyciele dzielili się swymi spostrzeżenia­
mi, uwagami, troskami z innymi kolegami przez nasze p.smo
„Praca Oświatowa". „  , . . .

Poniżej drukujemy uwag', napisane „na gorąco pizez jccu ą 
nauczycielkę z Warszawy, w których zwierza się ze swych trud­
ności, kłopotów, wątpliwości a również i z osiągnięć, t raktujemy 
te uwagi n'e jako wzór, ale jako materiał do dyskusji. Niech inni 
koledzy również wypowiedzą się w najbardziej palących spra­
wach :

jak zapewmć pełną frekwencję; _
jak zorganizować pracę, by pomimo różnicy poziom” , każdy 

uczeń jak najwięcej skorzystał;
jak urozmaicę lekcję;
jakie nowe ćwiczenia można wprowadzić;
jak przeprowadzić pogadanki o Polsce i świec e współczes­

nym;
jak zachęcać do dalszego kształcenia. i)

i) H. Orsza: „Początki pracy ośw iatowej w  Polsce“ .
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Z kursu nauczania początkowego dla dorosłych.

(m ateria ł dyskusyjny), ,,

Pracujem y od trzech tygodni. Zespół złożony z 19 osób (na liście) 
T rzech mężczyzn, reszta kob ie ty. W iek od 34 la t do 6Q-ciu. Wszyscy 
pracu ją  w  szpitalu. Stosunek do nauk i in n y  jest teraz n iż przed je j 
rozpoczęciem. Chociaż w tedy ju ż  k ilk a  osób w yraz iło  żywą chęć podję­
c ia  pracy uczenia się, m im o że m ie li ju ż  w  te j dziedzinie p rzykre  do­
świadczenia... „Już  próbowano uczyć m ię k ilk a  razy ale n jc  z tego nie 
w ychodziło“  •— m ów iła  pani Z.

Zaczęliśmy pracę w  zespole 12-to osobowym —  w  te j c h w ili jest 
ju ż  16 uczących się —  3 osoby zostaną skreślone Z lis ty  —• czytają, p i­
szą trochę i uczyć się dalej nie chcą. Może włączą się do komple u póź­
n ie j. Zaczęliśmy w ięc pracę w  grup ie  12-'u  osób uczących się; 6 osób 
zaczynających od początku, 7 znających lite ry  i składających je  —  lub 
trochę czytających. Um iejętność pisania, w  najlepszym  przypadku, Wy­
raża się w  napisaniu z trudem  łatwego w yrazu bez pomocy wzoru. 
G rup ie  te j można by ło  wyznaczyć ciche zajęcia.

Zespół 5-cio osobowy już  na plierwszej le kc ji rozpadł się na 3 g ru ­
py: idących szybko —  wolno, w lokących się.

Na następnej le k c ji nie w idzę najsłabszej osoby z grupy pięciu. 
N ie w idzę też f ila ra  z g rupy mocniejszej.

Zle. Cżyżby zrażeni?

A le  jest ktoś now y — niechętnie przyszedł „zobaczyć" ty lko . — 
Trzeba zachęcić go do dalszego przychodzenia.

To m oja najw iększa troska: n ie stracić n ikogo z tych , k tó rzy  choć 
raz przyjdą. Myślę, że wszyscy uczący dorosłych na ty m  poziomie tak 
czują.

Po skończonej le kc ji pytam  prosząco naszego gościa:

— P rzyjdz ie  pan na następną lekc ję  —  prawda?

— Nie!

...Dlaczego.
— U rlop  m am  —  m ógłbym  i  dziś n ie  przyjść.

Rzeczywiście m ógłby. A le  przyszedł na lekc ję  czw artą  i w śród c i­
szy, w  nastro ju  p racy  rozległo się uderzenie pięścią w  stół. Tak w y ra ­
z iło  się mocne postanowienie, usłyszeliśmy leż słowa mocnej decyzji: 
...nie będę nigdzie chodził, będę się uczy ł!“  Przychodzi na każdą lekcję.
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Zapał do nauki n ie słabnie. O to obrazek ilu s tra c ja ;
Pan Leon o k tó ry m  wyżej wspom niałam  i  pan R a fa ł przyłapani 

na gorącym uczynku podczas pracy. Skonsternowani nieoczekiwanym  
zjaw ieniem  się k ie row n ika  św ie tlicy n ie  żdążyli .ukryć czegoś za sobą

— W ódka!!!
— Nie... '
_ja k to  nie — m nie będziecie bujać — pokażcie, co chiowacie!

_  Książka — zeszyt — ołówek.
Na ostatniej le kc ji skreśliłam  z lis ty  jedną z „n ieu jaw ionych  jesz 

cze osób. N ie  przychodzi — ma już  60 la t. K ursanci u trzym u ją , że to 
pomyłka. Osoba, k tó rą  określam  z lis ty , ma czterdzieści k ilk a  la t. P rzy­
szła po le kc ji. M a rzeczywiście 60 la t  —  „15 la t m ia łam  w  1905 lo ku  
Rozmawiamy. M iła  starsza pani. Zapewniam, że n ic je j n ie  grozi (py­
ta o to), w ie k  je j zw a ln ia - ją  z przym usu uczenia się, tym bardz ie j, że 
czyta i  pisze trochę -  ...„z rachunkam i gorzej“  w yznaje pani W.: 
z uśmiechem. — A  może przyjdzie  pani do nas na rachunki? go­
dziła  się chętnie. P rzy jdz ie  jako  ochotniczka, najstarsza kursantka  w  na

szym zespole.
Frekw encja dobra. Nieobecność zawsze uspraw iedliw iona.
Najw iększą trudność w  nauce stwarzają rachunki. Jest to  d la  

m nie nieoczekiwane. Zdawało m i się, że nauka rachunków  z dorosłym i 
to ty lk o  ugruntow an ie  pojęć, uporządkowanie — no i  rozszerzenie. N ie­
stety, n ie w ie lk i procent „w  lo t po jm u je “ . Trzeba szukać dróg; w łaśn ie  
na ostatn ie j le kc ji zrozum ieliśm y się -  roz jaśn iła  się nam ścieżyna.

Nie w yg łos iłam  żadnej z przygotowanych pogadanek wstępnych, n ie  
um ia łam  zmieścić się z n im i w  czasie -  m ało go mamy. Spieszlą się 
wszyscy do domów —  do dzieci. N ie  m ów iłam  dłużej ani o korzyściach 
nauki, ani o tym , ja k  powstało pismo -  d ruk. Chciałam; powiedzieć 
coś o kszta łtow an iu  się m yśli, o tęsknocie do je j w ypow iadany . Rozka­
w a łkow a ły  się te  m oje pogadanki —  coś z n ich Znalazło się w  roz­
mowach indyw idua lnych , czasem coś się w p la ta  w  lekcje.

Zależy m i bardzo na tym , żeby każda lekc ja  była- k ro k ie m  na­
przód każdego z kursantów . Zależy m i rów nież na lekcjach samych, zę­
by b y ły  w edług zamierzenia, żeby b y ły  metodyczne, udane ltp . ogo 
dzenie tych  dwóch problem ów spraw ia dużą trudność. W ejście osoby, 
na k tó re j bardzo m i : u leży —  (opuściła poprzednią lekc ję  albo no 
w ej, k tó ra  przyszła po raz pierwszy) decyduje o zm ianie pilanu.

Co ważniejsze? Z czego trzeba zrezygnować? Co wybrać?
Okazuje się, że oprócz przygotow yw ania le kc ji trzeba nauczyc się 

przew idywać najrozm aitsze ugrupow ania kursantów .

H. N i e d z i a ł k o w s k a .
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SPECJALNY N UM ER  „ŻYC IA  SZKO ŁY“

„Ż yc ie  Szkoły“  — m iesięcznik Zarządu Okręgu Pomorskiego ZNP. 
w  T o run iu  — „num er specjalny poświęcony metodzie pracy na kursach 
dla analfabetów". L ip iec— sierpień 1949. Bok IV  (2), n r  7—8.

Podw ójny num er specjalny „Życ ia  Szkoły“  poświęcony jest zagad­
nieniom  w a lk i z analfabetyzmem. Zaw iera bardzo o b fity  i ciekawy m a­
te ria ł, dostarczony przez działaczy w . a „ badaczy i  m etodyków  oraz 
przez nauczycieli, a nawet przez samych kursistów . N um er o tw ie ra  
się uroczyście cyta tam i z ustawy z dn. 7 kw ie tn ia  1949 r .  z D ek la ra ­
c ji Ideowej PZPR., uwagam i M in is tra  O św iaty St. Skrzeszewskiego. 
Pierwszy a rty k u ł p ió ra  Pełnom ocnika Rządu S efana Mtauszewskiego, 
d rug i —  jego zastępcy, dyr. T. Pasierbińskiego. D ale j a rty k u ły  meto­
dyczne, teoretyczne, m a te ria ły  sprawozdawcze, w n ioski z doświadczeń 
przeplata ją się ze sobą.

Doświadczeniami i  spostrzeżeniami dzielą się w izyta to rzy M in i­
sterstwa O św iaty i  Okręgu Szkolnego K u ra to r iu m  Pomorskiego oraz 
szereg nauczycieli. W iele cennego m ateria łu  dostarczyli zwłaszcza nau­
czyciele w  zw iązku ze swoją p ra k tyką  i  obserwacjam i, poczynionym i 
na kursach początkowych.

Jednakże czyte ln ik  nie dość zorientow any w  sprawach metodycz­
nych będzie m ia ł trudności w  korzystan iu  z tego m ate ria łu . Zarówno 
bowiem układ  ja k  ,i dobór m a te ria łu  może spowodować szereg niepo­
rozumień. Redakcja n ie dokonała ścisłej se lekcji nadesłanego m ate ria ­
łu, uważając, ja k  sądzę, że czy te ln ik  sam pow in ien wyciągnąć w nioski, 
co jes t słuszne, a co nie. Obaw iam  się jednak, że gdy w n ioski będąi 
fałszywe — nie będzie kom u sprostować. Z  tego też względu uw a­
żam za swój obowiązek dokonać kró tk iego przeglądu specjalnego nu ­
m eru „Życ ia  Szkoły“ . Inaczej początkujący nauczyciel czy działacz na 
polu w a lk i z analfabetyzm em  może n ie  dać sobie rady  z szeregiem 
sprzeczności, na ja k ie  tu  n a tra fi.

Rozpatrzm y je  po kolei.
P ierwsze nieporozum ienie może spowodować l is t J. M aćw iakow ej 

do Redakcji. Już samo umieszczenie tego lis to  w  dziale a rty ku łó w  p ro ­
blemowych i  zasadniczych może zdezorientować nieprzygotowanego 
czyte ln ika. N ie  jest to  bow iem  a rtyku ł, ale rodzaj sprawozdania z oso­
bistych przeżyć au to rk i, która , ja k  sama pisze, n igdy n ie uczyła doro­
słych sztuki czytania i  pisania.

N ie  jest też <winą au to rk i, znanej z prac metodycznych w  zakre­
sie nauczania początkowego dzieci, że n ie  zna podejścia do dorosłego 
ucznia, że b rak  doświadczenia w  organizowaniu ku rsu  naraża ją  na 
p rzykre  rozczarowanie. Jednakże Redakcja bez om ów ienia i kom enta­
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rzy nie pow inna była  tego lis tu  drukować, a w  każdym razie n ie  na 
czołowym miejscu, lecz w  dziale sprawozdań. A b y  w ięc nie by ło  n ie ­
porozumień, pozwolę sobie tu  sprostować ty lk o  zasadnicze sprawy:

1. Pierwsza lekc ja  nie może się sprowadzać jedyn ie  do ćwicizenia 
w  przerysow yw aniu im ien ia  i  nazwiska oraz do zaznajom ienia się z l i ­
te ram i a  za pomocą obrazków-rebusów. O tym , czym  jest pierwsza 
lekcja, pierwsze zetknięcie się nauczyciela z analfabetam i w ie  każdy, 
k to  uczył na kursach początkowych. Pisałam zresztą o tym  ju ż  n ie jed­
nokrotn ie  i w  „U czm y czytać'“ i  P rzew odniku i  w  różnych artyku łach 
i pogadankach.

2. K u rs  dla analfabetów  n ie  może być trak tow any  jako  szkoła 
ćwiczeń. T y lko  ten, k to  nie zna psych ik i analfabety, może planować, 
że po pewnym okresie nauczania odda kurs  uczniom liceum  pedagogicz­
nego, „k tó rz y  będą przychodzili m a łym i g rupkam i i  pow oli przejm ą na­
uczanie na tym  ku rs ie “ . U czniow ie dorośli bardzo przyw iązu ją  się do 
swego nauczyciela, a każda zm iana zraża ich do kursu, czasem zupełnie 
i na zawsze.

Zresztą poza tym i zastrzeżeniami z lis tu  ob. M aćkow iakow ej prze­
b ija  w ie lk ie  przejęcie się spraWą zwalczania analfabetyzm u i  wzrusza­
jący w ysiłek, by osobiście przyczynić się do zw ycięstwa w  te j walce 
z ciemnotą. ,

C iekawy jes t a rty k u ł m gr. A . M a jew skie j p. t. „Społeczne i  psy­
chiczne przyczyny analfabetyzm u“ , oparty  na spostrzeżeniach, poczy­
nionych w  ciągu dwudziesto letn ie j pracy społecznej i  ośw iatowej, cho­
ciaż zastrzega, że nie m ia ła  „odpow iednich m a te ria łów  naukowych“ .

Tu w y łan ia  się inne zagadnienie, ta k  zwanych „p rac badawczych". 
C iekawa rzecz, że obserwacje doświadczonych nauczycieli i  działaczy 
społecznych w  stosunku do analfabetów  dają przeważnie w ie rn y  obraz 
psych ik i i  pozwalają wyciągać w łaściwe w n iosk i co do postępowania 
z n im i, podczas gdy „badania naukowe“  nieraz w yk rzyw ia ją  ten obraz 
i n ie  w ytycza ją  właściwego k ie runku  postępowania. M yś li te  nasuwa 
m i a rty k u ł Jana Z ie lińskiego p. t. „P róba cha rak te rys tyk i analfabe­
tó w “ , oparty  na zbadaniu 492 analfbetóW.

Przytoczę tu  parę w ypow iedzi autora:

„A na lfabec i najczęściej nie wstydzą się (podkreślenie moje) swego 
kalectwa, a im  s arsi, ty m  m nie j. O ile  w  m iastach częściej u k ryw a ją  
b rak  um iejętności czytania i  pisanjia, o ty le  na Wsi n ic lub  n iew ie le so­
bie z tego rob ią “  (str. 18). Proszę to porównać z w ypow iedziam i S tanisła­
wa S apfa na str. 27 („Z  doświadczeń w  Okręgu P om orskim '“), Tadeusza 
W asilewskiego na str. 32 („Z  doświadczeń w  powiecie b rodn ick im “ )* 
Bogdana Duczmala na str. 46 („R efleks je  po kursie  dla analfabetów '1) 
i wiielu, w ie lu  innych!
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„A na lfabeci szybciej n iż  in n i dorośli o tw ie ra ją  swą duszę przed 
nauczycielem“  (str. 19) tw ie rd z i ob. Z ie lński, a ob. S tap f na str. 27 
pisze: „Większość analfabetów  — to  ludzie skryc i“ . K ro  ma rację? 
Twierdzę, że w łaśnie ci in n i, a nie autor omawianego a rtyku łu . Rów­
nież fa łszywe jest tw ierdzenie, że „B a w i analfabetów  n ie  treść bpow ia- 
darT,ia taka czy inna, lecz fo rm a“ . A  już  zupełnie dem obilizu jącym i na­
uczyciela 'są tak ie  porównania: „Ż yc iem  swym  przypom inają (ana lfa ­
beci) za ru ch liw ym  i  g łośnym stadem wlokące się gęsi, k tó rym  poła­
mano skrzydła lub  pokaleczono nog i“ (str. 18) lub  „...anlfabeci bez wzglę­
du na dojrzałość fizyczną czy fiz jo logiczną w ykazu ją  pewne dyspozycje 
w łaściwe dzieciom w  w ieku  szkolnym “  (str. 19). Takie  tw ierdzenie jest 
b. niebezpieczne d la nauczyciela na kursach początkowych, k tó rem u 
staram y się wykazać ja k  n a jdob itn ie j różnice psychiczne pomiędzy 
dzieckiem a dorosłym  analfabetą.

Dużo cennego m a te ria łu  zawiera sprawozdanie z Okręgu Pom or­
skiego (Stanisława Stapia), zwłaszcza ciekawe i tra fn e  są uwagi o na- 
ezycielu, o uczniach i  w łaściw ym  do n ich podejściu.

W  sprawozdaniu z p o w ia u  brodnickiego (Tadeusza W asilew skie­
go) zajm ie nauczyciela rozdział „C harakte rystyka  analfabetów “ , gdzie 
mowa io ich n ieufności i uczuciu w stydu i  o sposobach przełamania 
tych przeszkód. W szystkie n iem al dalsze sprawozdania i  re fleks je  po 
kursach dorzucają własne do ogólnego dorobku doświadczeń. Zagad­
nienia tam  poruszane w  h ie ra rch ii ważnośći to: opory psychiczne i  w a l­
ka o frekw encję , charakterystyka  analfabetów  i szukanie na jw łaśc iw ­
szego do n ich podejścia i  dostosowania m etody nauczania, sposoby bu ­
dzenia zainteresowań, urozm aicenia lekc ji, zachęcenia do dalszej nauki.

Na specjalne w yróżn ien ie  pod względem pomysłowości i  inw enc ji 
w  urozmaiceniu nauczania i szczęśliwych „ch w y tó w “  metodycznych 
zasługuje nauczycielka Helena M ichalska (,,Z doświadczeń nauczycie lk i“ 
str. 56 —  58), Janina P ieślak za zjednanie na jbardzie j opornej uczenicy, 
str. 58 —• 59, Leon S ienkiew ic za um iejętne zachęcanie m łodych anal­
fabetów  do nauki przez rozbudzenie zainteresowań czytelniczych 
(„O kres przygotowawczy w  nauczaniu analfabetów “  str. 66 — 67), H ep- 
ry k  Peim el za w łaściwe podejście do m łodzieży w ie jsk ie j („M o je  do­
świadczenie z elem entarzem  „S a rt" , str. 67 —* 70), Zygm unt Szupry- 
ciński za c iekaw ie pomyślaną lekc ję  „W prowadzenie a lfabe tu “  (str, 
70 — 71).

Trochę danych o Walce z analfabetyzm em  za granicą, przegląd 
czasopism 'literacko-społecznych, k ron ika  a kc ji zwalczania analfabetyz­
mu w  k ra ju  dopełn ia ją całości m ate ria łu  num eru specjalnego „Ż yc ia  
Szkoły“ .

Na zakończenie należy podkreślić z uznaniem cenną in ic ja tyw ę  
R edakcji podjęcia takiego w ydaw nictw a.
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Z A J Ę C I A Ś W I E T L I C O W E

'ST. M I GOŃ

PRZYDATNOŚĆ ROZRYWEK UMYSŁOWYCH 
W  PRACY OŚWIATOWEJ

Dobrze się stało, że w momencie, kiedy na odcinku oświaty 
dorosłych wre nie notowana dotąd w Polsce —  intensywna pra)-, 
ca, nr. 5 „Pracy Oświatowej*' z maja br. przypomina książkę mgr.
H. Puczyńskiej Wetlandtowej p. t. „Książka w zabawie i pracy*'. 
Przypomnienie słuszne i na czasie. W  tysiącach bowiem naszych 
wsi i miast pracują zespoły początkowej nauki czytania i pisania. 
Wiele z tych kursów przekształci się w zespoły dobrego czytania. 
Chodzi bowiem o to, aby ludzi już raz wyciągniętych z dna anal­
fabetyzmu nie pozostawiać „samym sobie", ale organizować dla 
nich wyższe formy pracy oświatowej, by przysłowiowe powiedze­
nie: kultura dla mas, nie było czczym frazesem.

Jak zorganizować takie zespoły i jakimi metodami w nich 
pracować, mówi właśnie „Książka w zabawie i pracy' .

Autorka — między innymi — pragnie wykazać, że czytelnic­
two i samokształcenie można rozbudzić przez rozrywkę i zaba­
wę. Zabawę z książką. W  tym celu podaje szereg form rozryw­
kowych wprowadzających praktycznie w świat książek.

Jak więc wynika z założeń Autorki, rozrywki umysłowe i _ za­
bawy z książką mają w pracy oświatowej swoją wagę i odpowied­
nią przydatność.

Oczywiście nie wszystkie zabawy i gry towarzyskie można 
stosować w pracy z książką. W  każdym razie większość znanych 
przez nas gier i zabaw można umiejętnie i z pożytkiem wykorzy­
stać w pracy zespołów dobrego czy planowego czytania. Sposób 
zastosowania form zabawowych z ks.ążką pozostawiamy inwencji 
i pomysłowości kierownika zespołu. Nam chodzi w tym artykule 
o zwrócenie uwagi wyłącznie na rozrywki umysłowe. Jak dalece 
ulubioną formą zabawy są rozrywki umysłowe świadczy o tym 
fakt, że cały szereg dzienników i tygodników prowadzi dla swo­
ich prenumeratorów specjalne kąciki rozrywek. Wprawdzie zwią­
zane są one z konkursami i nagrodami za dobre rozwiązanie, nie­
mniej jednak — jak to powiedział jeden z zamiłowanych szara­
dzistów — „stokroć przyjemniej jest rozwiązać zagadkę, niz 
otrzymać nagrodę".



Typy rozrywek umysłowych są różne. Wymieniam tylko 
niektóre: rebusy, szarady sylabowe i literowe, układanki, krzyży* 
kówki, logogryfy, arytmografy, kcnikówki i t. d. Pomijam oczy­
wiście formy układów trudnych i skomplikowanych, które mogą 
występować dopiero w zespołach dobrze zaawansowanych. Ale 
tak pierwsze jak i drugie są dobrą formą kształcenia umysłowego 
na kursach i w samokształceniu.

Uczestnicy zespołów niejednokrotnie, wskutek słabego przy­
gotowania umysłowego, mówią i piszą niegramatycznie i nieorto- 
graficznie. Wymawiają słowa byle jak i układają zdania w sposób 
nieprawidłowy, sprzeczny z zasadami stylistyki. Przekręcają naz­
wy, szczególnie obcego pochodzenia. Kierownik zespołu musi złu 
zaradzić. Błędy naprawia przy pomocy różnych form i metod, 
Może to robić również przez szerokie zastosowanie rozrywek 
umysłowych, pamiętając ciągle o tym, żeby przez częste i po­
wierzchowne ich stosowanie nie spłycić istoty zagadnienia. W y­
razy które są źle wymawiane i pisane dobrze jest zastosować 
w odpowiedniej szaradzie czy łamigłówce. Ułatwi to ich zapa­
miętanie sobie i przyswojenie.

Uczestnik zespołu rozwiązując, będzie się ćwiczył w logicz­
nym myśleniu, w umiejętności poprawnego pisania, w dobieraniu 
słów i wyrażeń, w ciągłym poszukiwaniu i odkrywaniu coraz to 
nowszych wyrazów, przyswajaniu sobie i stosowaniu w codzien­
nym życiu odpowiednich terminów tak polskich jak i obcych. 
Żadna rozrywka dobrze i do poziomu uczestnika zespołu dobrana 
nie znuży, a odwrotnie, da zmęczonemu umysłowi odprężenie 
i pełne zadowolenie.

Elementarną, podstawową rozrywką umysłową jest t. zw. sza 
rada sylabowa. Układ jej jest prosty i nie wymagający większego 
wysiłku tak ze strony układającego jak i rozwiązującego.

Przykład: Powiedzmy, że kierownik zespołu dobrego czyta­
nia zamierza przystąpić na najbliższym zebraniu do czytania i oma­
wiania nowelki „M khalko". W  tym celu przygotowuje taką sza­
radę sylabową:

Z  następujących sylab: a, be, Chi, cka, dryt, dyj, fa, He, Iny 
Ko, ka, le, Lo, Ma, na, ny, no, nal, O, pni, ski, ta, wicz; ułożyć 
8 wyrazów według poniższego znaczenia.

Początkowe litery tych wyrazów, czytane z góry na dół, (da­
dzą tytuł nowelki, którą będziemy czytać na następnym zebraniu.

Znaczenie wyrazów: 1) Stolica państwa w Europie, którego 
naród walczy o wyzwolenie społeczne i polityczne. 2) Nazwa 
jednego z oceanów. 3) Państwo ludowe w Azji. 4) Imię żeńskie.
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5) Człowiek nie umiejący czytać i pisać. 6) Miasto powiatowe 
nad Bzurą. 7) Poetka polska pisząca dla ludu. 8) Rzeka w Z.S.RR.

Przyjmujemy, że nikt z zespołu tego rodzaju szarady nie roz- 
• wiązywał. Zatem obowiązkiem kierownika jest podać sposób roz­

wiązywania takiej czy innej rozrywki umysłowej. Po prostu dla 
wzoru należy podobną szaradę rozwiązać wspólnie.

Przygotowaną w ten sposób szaradę kierownik podaje uczest­
nikom zćspolu do rozwiązania w domu.

Należy przypuszczać, że ci, którzy rozwiążą, nie poprzestaną 
na tym, ale będą się starali nowelkę tę znaleźć w przystępnej im 
biliotece czy u znajomych. Niejeden ją kupi. Wynik rozwiązania 
pobudzi ich zainteresowanie się nowelką i autorem. Poza tym 
samo poszukiwanie potrzebnych wyrazów wzbogaci ich język 
i słownictwo. Ten i ów przeniesie sic myślą do Chin, na Ocean 
Indyjski, nad Okę, itd .‘ Będzie uprawiał samokształcenie metodą 
przyjemnej rozrywki. A nam oświatowcom chodzi przecież o to, 
aby różnymi drogami budzić potrzebę uczenia się i różnymi me­
todami ułatwiać i popularyzować samokształcenie.

Szczupłe ramy tego artykułu nie pozwalają na omówienie in­
nych form rozrywkowych, niemniej jednak, jeśli zagadnienie może 
oświatowców zainteresować, chętnie do tematu powrócę. A uwa­
żam, że warto. Bowiem rozrywki umysłowe ułatwiają kształcenie 
samego siebie.

PORADNIA  ŚW IETLICO W A  W OPOLU.

Poradnia Św ietlicow a powstała w  Opolu z in ic ja ty w y  K u ra to rium , 
Zw iązków  Zawodowych i tea 'ru . Rzadkie jeszcze w  Polsce, solidarne 
powiązanie trzech rozbieżnych pod względem charakteru  pracy orga­
nizmów w  jednej zgodnej koncepcji —  by ło  przykładem  zrozum ienia 
wym agań terenu. Opole i  pow iat to  około 60 św ie tlic . Zw. Zaw. i  Sam. 
Chł., n ie licząc św ie tlic  szkolnych i L ig i K obie t. Ś w ie tlice  te  p row a­
dzone lepiej lub  gorzej naogół są zaniedbane. N ie w ykw a lif iko w a n i kie-: 
rów n icy  bo ryka ją  się z trudnościam i ponad siły. Oprócz wszystkich no r­
m alnych w  terenie problem ów dołączają się tu  zagadnienia repo lon i- 
zacyjne, wymagające p rzen ik liw e j i  rzeczowej analizy.

Poradnia by ła  konieczna, a szeroki zakres je j działalności w ym a­
gał a kc ji m iędzyorganizacyjnej. Od c h w ili o tw arc ia  Poradni do dziś
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upłynęło 2% miesiąca. W zeszycie porad jest ju ż  przeszło 250 podpi­
sów. O tw arta  codziennie od godz. 8-ej do 18-ej lub 19-ej udfciela wska­
zówek w  różnych dziedzinach pracy św ie tlicow ej. Z te j różnorodno­
ści po rzeb terenu w yp ływ a ją  i  k łopo ty  i  .radości pracy Poradni. N ie  
Wystarczy dać wzorce dekoracji, m a te ria ł repertuarow y • trzeba czę­
sto jechać do św ie tlicy  pbejrzeć lokal, trzeba być na ogólnych zebra­
niach św ietliczan i  rozw iązywać w spólnie bieżące problem y finansowe, 
metodyczne i  in.

D w u i  pół miesięczne doświadczenia w skazują na konieczność dy­
sponowania w ielom a s ilam i fachow ym i. Oświatowiec, p lastyk, znawca 
tea tru  i  m uzyki, a p rzy tym  personel pomocnidzy, k tó ryb y  rozprowa­
dzał w  terenie ins trukc je  i  m a te ria ły  są koniecznie.

Korespondencyjny kon tak t z k ie row n ikam i św ie tlic  jest n ik ły . Cę- 
lowsze są bezpośrednie w ym iany  doświadczeń.

Poradnia jest urządzona w  cz'erech pokojach. Na estetykę je j w nę­
trza położono specjalny nacisk. N ie napróżno. <

Przejezdni i  m iejscow i św ietliczanie n ie ty lko  korzysta ją  z sugestii 
dekoracyjnych, ale chętnie pozos aj ąc w  Poradni k i lk a  godzin — za­
poznają się z w ydaw n ic tw am i, oswajają z książką i  czasopismem- 
Poradnia gra często ro lę św ietlicy. S tw orzy ł się już  na je j terenie m ło ­
dzieżowy zespół recytacyjny, powstało 12 kom ple ów dyskusyjnych 
wszechnicy rad iow ej, niema praw ie  dnia bez kursu, dyskusji zorga­
nizowanej lub próby zespołów artystycznych. Jest to i  dobrze i  źle. Do­
brze, bo wskazuje na kolosalne zainteresowanie i  potrzeby życia św ie­
tlicowego, a źle, bo pracow nikom  Poradni b raku je  spokojnej c h w ili 
ną^pracę badawczą, pracę koncepcyjną.

P oradnią  pośredniczy między św ietlicą  a teatrem, szukając dla zgła­
szających się zespołów op iekunów -aktorów . A kc ja  powiązania zawo­
dowego tea tru  z zespołami św ie tlicow ym i daje doskonałe rezu lta ty. Ze­
społy pracują chętn ie j i  lep ie j. Poradnia naw iązała ju ż  około 20 do­
raźnych kontaktów , z tego 10 przerodziło się w  sta ły pa ronat tea tra lny.

W  niedzielę rano o tw arte  jest przy Poradni fachowe poradnictw o 
muzyczne. D yżury profesorów Szkoły Muzycznej w  Opolu, m a ją  na ce­
lu w ydobywanie i  ocenę m łodych ta le n 'ów robotniczo-chłopskich, oraz 
skierow yw anie ich na drogę regularnego .kształcenia.

Comiesięczne konferencje z k ie row n ikam i św ietlic, organizowane 
wspólnie z referentem  K . O. przy PRZZ prowadzone są przeważnie 
w  Poradni. Obok k ró tk iego  przeglądu aktua lnych w ydarzeń w  dzie­
dzinie gospodarczo-politycznej k ra ju , omawia się wspóln ie zagadnienia 
św ietlicowe ta k  od s 'rony  organizacyjnej ja k  metodycznej. K on fe ren­
cje kończą się wspólną wycieazką do teatru , występem zespołu żywe-, 
jo  słowa lub  koncertem.
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Zaufanie, a nawet przyjaźń m iędzy św ietliczanam i i  Poradnią po­
głębia się z tygodnia na tydzień.

Współpraca nie jest czczym słowem —  szereg k ie row n ików  św ie­
t l i c y  .pomagało Poradni w  inw entaryzac ji i  kata logowaniu b ib lio tecz­
k i, — w  album ie s tro jów  regionalnych zna jdują  |się cztery duże kopie 
s tro jów  śląskich ofiarow ane Poradni przez jedną z św ietliczanek Opo­
la; p rzyk łady się mnożą.

Dalsza działalność Poradni wymaga wzmożonego w ys iłku  je j p ra ­
cow n ików  ,i odbiorców, a rezu lta ty  n ie  dadzą na siebie czekać.

<T. Ł.)

Opole, Poradnia Ku lt.-O św .

K O M U N I K A T

Poradni Świetlicowej TU R iL  z dnia 1.XI.1949 r,

Poradnia w ysyła  w  teren; 
w zory gazetek ściennych 

W alka o Pokój 

Chopin

Październik 1917.
P ro je k t w ieczorn icy „70-lecie U rodzin  J. S T A L IN A ".

Ponadto podaje do ‘ wiadomości, że m a te ria ły  na obchód) 70-lecia 
U rodz in  J. S T A L IN A  można znaleźć w  następujących w ydaw nictw ach: 

Życiorys J. STA LfIN A  — cena 30 zł.
Wyd. L it .  w  Językach Obcych, .Moskwa 1945 r.

„O  S T A L IN IE " wyd. „P rasy W o jskow e j'1 — cena 150 zł. 

„M a te ria ły  Ś w ie tlicow e" n r  10, w yd. TPPR —  cena 75 zł.

Poradnia poleca w vdaw n ic 'w o  repertuarow e In s ty tu tu  W ydaw n i­
czego „S ztuka" pt. „S zuka li lepszego ju tra "  w  opracowaniu R. Skocz­
kow ej. Jest to  sztuka w  4-ch aktach w edług powieści G orkiego „M a t­
ka". Zespół św ie tlicow y może ją  opracować w  całości, lub w  fragm en­
tach w  ram ach uroczystości, czy obchodów związanych z dz ie jam i w a l­
k i  k lasy robotniczej z kap ita lizm em . , .
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M A T E R I A Ł Y  D O  P O G A D A N E K

GIORDANO BRUNO 
17.11.1600— 17.111950.

W 350-tą ROCZNICĘ SPALENIA NA STOSIE

17 lutego 1950 roku cały świat kulturalny obchodzić będzie 
350-letnią rocznicę spalenia na stos:e wyklętego przez kościół 
Giordano Bruno. 17 lutego 1600 roku, w piątek, ó wczesnej po­
rannej godzinie cągnęła, znana już, Rzymowi z lat poprzednich, 
procesja z więzień a państwowego na Campo d i Flora do miejt- 
sca >stracen'a kacerzy. Bruno miał zakneblowane usta, aby nie 
miotał biuźnierstw przeciwko Kościołowi. Procesję oświecały po­
chodnie. Gdy konającemu kacerzowi podano krzyż, miał się od­
wrócić. Popiół rozwiano na wszystkie strony świata, a imię jego 
wyklęto. Tak zginął pierwszy w nowożytnych dziejach Europy 
filozof naukowo-przy rodni czego światopoglądu, który umarł za 
tę samą prawdę za jaką następnie cierpiał GaHeusz i ci wszyscy 
myśliciele, którzy wbrew potędze kościoła walczyli o zwycięstwo 
prawdy naukowej.

Zanim przejdziemy do bliższego omówienia poglądów Gior- 
dana warto nieco uwagi poświęcić jego b ograbi oraz charakte- 
rystycet atmosfery kulturalnej, w której dojrzał konflikt pomię­
dzy Giordano Bruno a Świętym Officium, jako władzą papieskiej 
inkw'zycji.

Bruno urodził się w roku 1548 w Noli, niedaleko Neapolu. 
Były to czasy budzącej s’ę reakcji katolickiej, usiłującej zahamo­
wać przy pomocy gwałtu rozwój nowoczesnej nauki. Bullą z ro 
ku 1549 papież Paweł III pod wpływem założyciela zakonu Je- 
zu tów Ignacego Loyoli ustanowił w Rzymie inkwizycję na wzór 
inkwizycji hiszpańskiej. Na wiosnę 1543 roku ukazuje sę dzieło 
Mikołaja Kopernika „O  obrotach ciał mebiesk ch . Giordano uro­
dził się i żył w okresie ostrej walki przeciwstawnych prądów, któ 
rych wyrazem były powyższe dwa wydarzenia walki średnio­
wiecznego poglądu na świat, bronionego przez kościół katolicki 
i wyzwalającej się nowoczesnej myśli naukowej. Ze starcia sę
tych sił wynikł tragizm jego losu.

Mając niespełna lat piętnaście Bruno wstąpił ao Zakonu Do 
minikanów i jako brat zakonny otrzymał imię Giordano. Pilnie 
studiował filozofów starożytnych, Arystotelesa, Plotyna, Lukre 
cjusza, autora dzieła „O  naturze rzeczy zwalczającego misty 
cyzm i idealizm w poglądzie na świat. W  umyśle m.odz utkie-
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go zakonn ka zaczęły się budz'ć już pierwsze wątpliwości w praw­
dziwość nauki kościoła. Ze swojej celi zakonnej usunął obrazy 
świętych, a zastawszy raz jednego z zakonników, czytającego ja­
kiś poemat religijny, radził mu zająć się rozumniejszą ksążką. Już 
za czasu nowicjatu grożono mu oskarżeniem o wyznawanie po­
glądów niezgodnych z wiarą kościoła. Na cały jeigo rozwój du­
chowy i na losy jego życia stanowczy wpływ wywarło poznanie 
dz eła Kopernika. Poczuł się jakgdyby wyzwolonym z pęt ko­
ścielnej dogmatyki. Przyswoił sobie nową naukę, jako coś sobie 
pokrewnego i z nieustraszoną konsekwencją rozwijał ją dalej po­
za granice, wyznaczone przez Kopernika. Kopernik zachował 
jeszcze sferę gwiazd stałych, skorupę i wklęsłą powierzchmę fir­
mamentu. Giordano Bruno,, wyprzedzając prace astronomów o wie­
ki, wysunął pojęcie nieskończoności wszechświata, głosząc, że 
nieograniczone są przestworza wszechświata i nieskończona jest 
ilość ciał niebieskich". Nowa nauka o wszechświecie, której Bruno 
oddał się z całym zapałem swojego bogatego umysłu, spowodo­
wała, że jego dawny średniowieczny światopogląd rozprysnął się 
na okruchy. Nic już go nie łączyło z nauką kośc ola i zbliżał się 
ku końcowi klasztorny okres jego życia.

W  połowie 1576 roku, porzuciwszy zakon, ucieka z Rzymu 
zagrożony oskarżeniem o herezję, które przygotował prowincjał 
Dominikanów. Tak rozpoczął się tułaczy okres w życiu Bruna. 
Przebywał kolejno we Włoszech, Szwajcar'i„ Francji i Anglik M ie­
wał wykłady o wielkości światów, a w Anglii napisał pod tym 
tytułem najważniejsze swoje dzieło w języku włoskim. Bruno jeńt 
pierwszym nowożytnym flozofem, który zagadnienia naukowe 
rozstrząsa w mowie żywej, pisze po włosku, a w jego ślady; pój­
dzie następnie Galileusz. W  czasie podróży G ordano Bruno po 
Europie podziwiano wszędzie jego wymowę, a nade wszystko zaś 
jego wiedzę i pamięć. Czyniło to Bruna tym groźniejszym prze­
ciwnikiem kościoła i w pewnym stopniu zadecydowało o jego 
losie.

W  pracach swoich Giordano Bruno wyraża idee, jak na owe 
czasy, rewolucyjne. Wypowiada pogląd o jedności wszechświa­
ta, głosi zasadę .rozwoju. Wyjeżdża cło Anglii, by walczyć tam 
o .uznanie dla systemu Kopernka i dla swojego ¡poglądu o nie- 
zliczoności systematów słonecznych w nieskończonym wszech­
świecie. Dało to powód jego przeciwnikom do hałaśliwej opo 
zycji w czasie uroczystej dysputy urządzonej w Oxfordzie dla 
uczczenia obecności męża stanu ź Polski Jana Laskiego (r. 1583). 
Bruno uczył, że istnieje jedno tylko niebo. Jeden niezmierzony
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przestwór, obejmujący wszystko. W  tym wszechświatowym prze­
stworzu świecą niezliczone gwiazdy, z których każda jest słoń­
cem, a właściwie układem słonecznym, gdyż naokoło naszego 
słońca krążą, jak s'ę wyrażał, ziemie (dzisiaj powietłziel byśmy 
planety). Żadne ze słońc nie znajduje s*ę w centrum wszechświa­
ta, każde jest punktem środkowym .swojego świata i swojego nie­
ba. Istnieje tyle nieb os ile jest gwiazd. Świat przedstawiony przez 
Bruna jest — wiemy to dzis aj — rzeczywistymi światem i nale­
ży o tym pamiętać, że Bruno pierwszy dostrzegł prawdziwą bu­
dowę świata. Jeżełi Kolumb, pisze jeden z biografów Bruno, c e- 
szy się zasłużoną sławą wielkiego odkrywcy, ponieważ odkrył no­
wą część świata, to jakaż sława należy się filozofowi, który od­
krył niezliczone mnóstwo swatów. Bruno pojmował świat w zu­
pełnie nowoczesny sposób. Gdybyśmy mogli, pisze w jednej ze 
swych prac, oddalać się nieokreślenie od ziemi, widzielibyśmy, 
jak w miarę tego oddalania się ziemia przeobraziłaby się w na­
szych oczach w gw azdę. „Ta kula to gwiazda. Podmeś wzrok ku 
iskrzącym się w górze gwiazdom i wiedz, że każda z nich jest 
światłem takim, jak nasza". Wszyscy, przepowiada BrunO|, w i­
dzieć będą to, co teraz on sam tylko widzi.

Nowoczesne badana potwierdź ly słuszność poglądów ko­
smologicznych Bruna. Nauka ścisła stopniowo udowacln a praw­
dziwość Giordanowskich hipotez. A przecież swoje idee Gior- 
clano głosił przed blisko czterema w ekami, gdy jeszcze wszech­
władnie panował św'atopoglącl geocemtryczny, a teoria Kopernika 
zwiastowała dopiero świt nowych pojęć o kosmosie. Ówczesne 
umysły nie mogły być przygotowane na przyjęcie tak śmiałych 
poglądów. Trzeba było wielu udoskonaleń i wynalazków, oclkry- 
c a szeregu praw natury i długiego okresu skrupulatnych) badań, 
aby znalazło potwierdzenie to co przeczuł swą gen alną intuicją 
Giordano Bruno, Wszędzie we wszechświecie — twierdził Gior- 
dano Bruno — jest jedna i ta sama natura i jeden porządek i jed­
no prawo panuje w całym wszechśw ecie. (Bruno nfe wątp!, że 
wszędzie rozwija się życie organiczne, w niezliczonych stopnio- 
waoiach i kształtach podobnych do zieimsk'ćh. Tylko głupec 
mógłby uwierzyć, że w n eskończonej przestrzeni|, w  tych nie­
zmiernych wspaniałych światach nie ma nic prócz światła, które 
z n ch do nas dochodzi. Każdy z tych światów zamieszkały jest 
przez istoty żyjące. Nauka nie dała jeszcze dotychczas odpowie­
dzi na pytanie co do możliwości istnienia życia we wszechświe­
cie, ale n'e wyklucza tak’ej możliwości, jak tO' przepowiadał he­
retycki mnich sprzed 350 łaty. ' W  ZSRR istnieje nowa gałęź
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wiedzy astrobotanika, która zajmuje
satelitach naszej dziennej gwiazdy. Ustalda ona, ze is ni • ?
ci a w naszym układzie planetarnym doszukiwać się można < 
na Marsie i Wenus, albowiem oba te cala otoczone M 
i nos adaia temperaturę, umożliwia ącą wegetację, 
est oradmiotem zainteresowań radzieckie!, astronomów, którzy 

badają specjalnie planetę Marsa,, jako krążącą dale od * m ę a ,^  
ziemia i wobec tego mającą temperaturę nizszą, lec P 
iaca możliwość wegetacji. Astronom radziecki 1 icho-now bada p - 
blem flory marsjańskiej, która może wykazywać ewentualnie pe- 

l  do flory zimnego wysokogórskiego _ kim a u
blem flory marsjanskej, która może wyica^y was. M"'. : v
wn” p S ,  eństwa do flory zimnego wysokogórskiego klimatu. 
Wynalazek radaru pozwala nam badać naukowo prawd.

' - . 1 ___ Mm pWa.nip radarowym dzręKl t
Wynalazek radaru pozwala nam badać naukowo prawdziwość li, 
P „ L  giordanowskich. Na ekranie radarowym dz,ęk, odbiciu tal 
moiemv obserwować obraz badanego ciała, może uda się nam, 
w m íre  techniki radarowej, rozpoznawać szczegóły »ą
pollerJchnl naszych planet i sięgnąć tymi „magicznym, oczami 
w głąb kosmosu?ąD Kosmosu v

W  swym dziele „Wieczorne rozmyślania" powodził Bruno, 
że Pismo św nigdy nie m ało zamiaru wykładać naukę _ y 
moralność,Ŝ e wfęc nie może służyć za powagę w za g ^e n m c h  
a s tro n o m  cznych „Szczególnie zas — powiada — pow nnismy 
sie S n ą ć  z muianauia, jakoby Pismo św miało nam objaśniać 

d^rndrać. ż.e Ziemia jest płaszczyzną opartą na
sie otrząsnąć z mniemania, jakoby Pismo sw. nw iu nam j 
budowę świata, dowodząc, że ziemia jest płaszczyzną opartą j  
słupach! że niebo jest sklepieniem 1 podnóżkiem tai? ^ g k ń ; 
n r/PriwnA. nowinniśmy wierzyć, ze wszechświat jest nieskoncZG.
słupach, że niebo jest sklepieniem 1 ^  nieskończo-
nrypriwAe nowinniśmy wierzyć, ze wszechświat jest meskonczo
nościa że'napełniony jest świecącymi i nieświecącymi światami, 
S c h  S  jS t niezamieszkałych, ie  nad nami i wokoło nas 
n'c nie ma tylko przestrzeń i gwiazdy . Bruno jest zwo1 enm 1 
Kopernika'i szerzyćielem jego nauki, lecz system 
ro7szerzvł i uogólnił w  oparciu o swój światopogląd przv y,
Iw o r ic  cały systSn, powiedzielibyśmy, filozof i astronomii. Teo 

Kopernika pozbawiła ziemię jej uprzywilejowanego stanowiska,

aie M  t {n a  i  ^
ku wszechświata, w stanie sp oczy nu /i , 1, clnńca leosze
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badań astronomicznych. Wiedza nasza o wszechświecie rozszerza 
się w miarę stosowania nowych narzędzi badawczych, jak spetro- 
skop, interferometr, radiometr i wspomniany uprzednio ekran ra­
darowy. Można powiedzieć o Giordano Bruno, że on pierwszy 
od czasów Arystarcha i Seleukosa odważył się zniszczyć kryszta­
łową sferę f rmamentu i to musiało mu być poczytane za grzech 
śmiertelny wobec nauki kościoła,, dla którego’ realność sklepienia 
niebieskiego była podstawą władzy na ziemi.

Wspominaliśmy o wędrówkach Giordano po Europie. Porzu­
ciwszy klasztor Giordano znalazł się w opozycji do kościoła i szu­
kał zwolenników swojej idei w kołach niechętnych Rzymowi. 
Śpieszy do Szwajcarii, ojczyzny Kalwina, ale reżim rządzącego 
wówczas w Genewie następcy Kalwina wydawał mu się równie 
dokuczliwy, jak inkwizycja rzymska. Pozbawiony oparcia zarów­
no ze strony pozytywnej nauki, której skromny zasób posiada- 
nego podówczas materiału obserwacyjnego nie pozwalał jesz- 
cze na kontiolę naukową hipotez; Giordana, jak i ze strony sił 
społecznych, jeszcze niedojrzałych do zrzucenia z siebie pęt śred­
niowiecznego porządku, Giordano błąka s:ę po świecie, nie mo- 
gąc nigdz e znaleźć uznania i ginie zdławiony przemocą potężnej 
inkwizycji. Losy jego życia i dzieje jego tragicznej śmierci na 
stosie mogłyby zapalić niejedną fantazję poetycką i raczej dzi- 
w ć się można, że ta wspaniała postać rewolucjonisty z XVI w.„ 
który tak zaszczytne zajął miejsce w szeregach męczenników 
nauki, nie znalazła należytego ujęcia artystycznego.

Czujne ogary inkwizycji trop:ły go bezustannie i. na Ikoniec 
upolowały we Włoszech. Zatrzymano go w Wenecji, wtrącono na 
6 lat do samotnego więzienia, bez książek i papieru. Na żądanie 
władz duchownych przewieziono Bruno do Rzymu i zamknięto 
w więzieniu inkwizycji, oskarżając go o kacerstwo, szerżenie od- 
szczepieństwa i napisanie dzieł obrażających rełig:ę. Obwiniano 
go, że nauczał o wielości światów, a to sprzeciwiało się treści Pi­
sma Świętego, religii objawionej, szczególnie dogmatowi zbawie­
nia. Po dwuletnim więzieniu stawiono go przed sądem, uznano 
winnym przypisywanych mu czynów, wyklęto, a gdy nie chciał 
niczego odwołać, oddano w ręce władzy świeckiej, aby go uka­
rała ;„z najwyższym nrłosierdziem bez krwi rozlewu". Straszna ta 
formuła oznaczała spalenie na stosie. Wiedział, że chociaż cienrę- 
życiele zn szczą jego ciało, myśl jego pozostanie i rzekł do sę­
dziów: „Z  większym strachem wydajecie wyrok na mnie, niż ja 
go przyjmuję".

Spalono go na stosie w Rzymie 17 lutego 1600 roku.
Opracował A. Bardach.
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S A M O K S Z T A Ł Ć  E U J  E

R. Z A W A D Z K A

ORGANIZACJA ZESPOŁÓW PLANOWEGO CZYTANIA

„Podajem y szereg uwag, k tó re  mogą być pomocne ośw iatow ­
com, organizującym  K o ła  czyte ln ic tw a i  samokształcenia. Uwagi 
te zaw ierają wskazówki organizacyjne i metodyczne.

I. Celem pracy zespołów jest:
1) budzenie zamiłowania cło czytelnictwa i pracy umysłowej 

w zespole,
2) przygotowanie do umiejętnej i właściwej pracy samo­

kształceniowej,
3) podnoszenie społecznej wartości jednostek w  danym śro­

dowisku. I . ! | , •
Zespół osiągnie wówczas dodatnie wyniki, gdy każdy uczest­

nik pracować będzie wytrwale i ze świadomość ą celów wyżej 
wymienionych. Uczestnicy powinni rozpatrzeć, dodatnie strony 
pracy zespołowej tj. 1) wielką oszczędność czasu i wysiłku w zdo­
bywaniu nowych wiadomości (pomoc w rozwiązywaniu trudności, 
korzystanie z doświadczeń i wiedzy kolegów), 2) poznanie form 
życia społeezno-orgnnizacyjnego, 3) kształcenie charakteru (obo­
wiązkowość, koleżeństwo, szczerość). Zajęcia w zespole nie po­
winny przypominać przymusu szkolnego. Nikogo nie należy 
wciągać do pracy wbrew jego chęciom, można natomiast w celach 
propagandowych zaprosić na zebrań a jako gościa. O ile praca 
w zespole kogoś nie interesuje, powinien wystąpić z grona uczest­
ników.

II. Zespół tworzy się na zasadzie dobrowolnych zgłoszeń 
uczestników.

Zespól składa się z 4— 12 osób. O ile zgłoszeń jest więcej, 
należy utworzyć 2 zespoły.

Zespół n e powinien być zbyt liczny dla kilku przyczyn:
1) najlepiej pracuje grupa o zbliżonych zainteresowanych,
2) .zespół liczny ma wolniejsze tempo pracy (trudniej zdo­

być dostateczną ilość prasy, ustalić zebranie),
3) zespół/nniejszy łatwiej się zżywa.
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Wskazane jest, by uczestn cy n:e różnili się zbyt wiekiem 
i wykształceniem. Zespołowców na poziomie umysłowym niższym 
od przeciętnego w grupie nie można przyjąć więcej niż 1 — 3 
osoby w dużym zespole, by nie zahamować pracy.

Zainteresowani pracami zespołu., a nie nadający się na jego 
członków, mogą być zaproszeni jako stali goście na zebrania.

Opiekun zespołu bywa na zebraniach jako doradca. Jeśli 
zespól natrafia na trudności, udziela wskazówek, jak je przezwy­
ciężać.

Zespól wybiera spośród uczestników zarząd, złożony z przo­
downika, sekretarza i bibliotekarza.

Przodownik kieruje pracą zespołu przez: 
przygotowanie potrzebnych pomocy naukowych, 
przydzielanie prac (tematów) zespołowcom, 
ustalanie terminów zebrań,
przewodniczenie na zebraniach (kierowanie dyskusją), 
czuwanie nad terminowym wykonaniem przyjętych zadań, 
udzielanie rad i wskazówek zespołowcom,
Przodownik porozumiewa się z opiekunem zespołu ewent. 

inspektorem Oświaty i Kultury Dorosłych.
Sekretarz prowadzi kronikę prac zespołu. Protokóły po­

szczególnych zebrań mogą kolejno opracowywać wszyscy zespo- 
łowcy. , l i i

Bibliotekarz opiekuje się książkami i innymi pomoeamli na­
ukowymi, którymi zespół rozporządza.

Organizacja zespołu opiera s'ę na zasadach koleżeństwa 
i współodpowiedzialności.

Wobec władz organizacyjnych odpowiedzialny jest wybrany 
zarząd. Bardzo ważny jest wybór przodownika zespołu, który 
musi mieć nie tylko przygotowanie umysłowe do kierowania pra­
cą kolegów, ale posiadać także wyrobienie organizacyjne i spo- 
łeczno-ideowe. Przodownik wciąga planowo uczestników do prac 
organizacyjnych, polecając iim kolejno prowadzen e protokółu, 
przygotowanie porządku obrad, a nawet poprowadzenie zebrania. 
Zebranie organizacyjne zespołu ustala program zajęć, wybiera 
władze i załatwia rejestrację. Należy też omówić sprawę miejsca 
i terminów zebrań, sposób zdobywania książek i pomocy nauko­
wych, uchwalić regulamin. Zebrania robocze powinny odbywać 
się systematycznie, co najmniej raz na tydzień; wyznaczane czę­
ściej mogą być zbyt uciążliwe dla uczestników, którzy nie zdążą 
przygotować i opanować przydzielonych sobie zadań. Zebranie
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powinno trwać od xfa do 3 godzin. Przestrzegać należy punktual­
ności i porządku ustalonego w programie.

Kronika zespołu jest odbiciem prowadzonych prac. Pierwszy 
zapis — to protokół zebrania organizacyjnego i lista zespołu, na­
stępny — plan pracy. W  Kronice zamieszcza się protokóły ze­
brań, ale także spisy odbytych wycieczek, przezwyciężonych 
trudności, wspomnienia ze wspólnych prac, uwagi o przeczyta­
nych książkach.

Uwaga: protokół winien zawierać datę, listę obecności, po­
rządek obrad,, nazwiska referentów, 'krótki przebieg obriad., wnios­
ki z dyskusji.

Opiekun zespołu opracowuje wspólnie z zespołem plan za­
jęć., czuwa nad przebiegiem i wykonaniem podjętych prac i jest 
współodpowiedzialny za całość pracy.

Termin zakończenia prac win en być przewidziany. Prace 
zespołu nad jednym temiatem nie powinny trwać dłużej niż 6 mie­
sięcy.

Przodownik powiadamia inspektora O. D. o zorganizowana! 
zespołu, oraz o terminie zakończenia prac.

Opiekun zespołu wraz z zarządem zespołu opracowuje spra­
wozdanie według załączonego wzoru.

Program pracy musi być jasny, realny, dostosowany do zain­
teresowań i poziomu zespołu. Przed rozpoczęciem właściwych 
zajęć każdy uczestnik powinien znać cel pracy i swoje obowiązki.

Zespół może nadać swym pracom charakter:
a) czysto kształceniowy (chęć zdobycia nowych wiadomo­

ści lub pogłębienia posiadanych),
b) praktyczny — (dokształcenie dla zdobycia kwalifikacji 

zawmdowych, zbadanie bolączek swego środowiska i znalezienie 
środków zaradczych).

Przygotowanie programu jest trudne. Należy opracować go 
przy pomocy oświatowca (opiekuna zespołu) łub zwrócić się do 
instytucji poradn anych.- Trzeba przemyśleć możliwości wykona­
nia programu i rozłożenie go w czasie. Dla zespołu początkują­
cego temat nie może być zbyt trudny, powinien być zaplanowany 
najwyżej na czas 3-ch m esięcy (10 — 12 wspólnych zebrań). 
O ile wykonanie programu wymaga dłuższego czasu, należy roz­
dzielić pracę na etapy i wyznaczyć terminy wypełnienia zadań 
częściowych.

Projekt programu • należy przedstawić zespołowi, rozpatrzyć 
wszystkie wątpliwości, trudności.
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Po przyjęciu programu przez zespół przystępujemy do po­
działu zadań między członków i ustalamy terminy i tematy ze­
brań. Po wykończeniu całości programu zesipół może się rozwią­
zać lub postawić sob'e nowe zadanie.

Podstawą wykonania programu są odpowiednio dobrane 
książki i pomoce naukowe. Oprócz książek niezbędnych dla te­
matu trzeba postarać się o słownik ortograficzny’ języka polskie­
go, słownik wyrazów obcych, podręcznik dla samouków. N iektó­
re tematy wymagają zgromadzenia trudniej dostępnych pomocy, 
jak encyklopedia, rocznik statystyczny, globus, mapy, wykresy, 
tablice lub modele. Pożądane też wprowadzenie czasopism, dzien­
nika, w którym szukamy aktualnych wiadomości związanych z te­
matem.

Przy dobieraniu książek posługiwać się należy Przewodni­
kiem Literackim i Naukowym wyd. TLIRiL, a także korzystać 
z recenzji w czasopismach literackich i w dziennikach., oraz z in­
formacji radiowych. Spis samodzielnie zestawionych ks'ążek nale­
ży przedstawić do zaopiniowania najbliższej placówcę fachowej— 
np. inspektorowi K. i O. D. lub bibliotece powiatowej.

Można też zwrócić się o dokonanie doboru właściwych ksią­
żek'do takich instytucji, jak: poradnia czytelnictwa i samokształ­
ceń owa powiatowa lub wojewódzka, poradnia samokszałceniowa 
miejscowego Domu Kultury, TURiL w Warszawie, Wydział Kul­
turalno-Oświatowy Okręgowej Rady Związków Zawodowych (dla 
zw ązkowców). Przy załatwianiu sprawy drogą listowną należy 
podać dane o zamierzonym programie i zespołowcach (wek, za­
wód, wykształcenie).

Technika pracy umysłowej musi być uwzględniona tak przy 
układaniu planu zajęć wspólnych, jak i ćwiczeniach poszczegól­
nych uczestn ków. Należy stale ćwiczyć nawyki systematyczne­
go czytania, notowania, porządkowania wiadomości i obserwacji, 
rzeczowego podchodzenia do zagadnień. Na zebraniach począt­
kowych należy przeprowadzić omów enie zasad pracy umysłowej 
i przerobić wspónie ćwiczenia w czytaniu i notowaniu, o ile 
uczestnicy nie pracowali poprzednio w zespole dobrego czytania.

Metoda pracy zależy od przygotowania zespołu i rodzaju te­
matu. Metoda pracy powinna być oparta na wykładzię, referacie 
i dyskusji (ścieranie się poglądów, wym ana obserwacji i doświad­
czeń). Stosujemy następującą kolejność: a) zbieranie materiałów 
na podstawie czytanych książek, pogadanek radiowych, obserwa­
cji, zwiedzanie zbiorów lub zakładów pracy, b) rozmowy i wyjaś­
nienia dotyczące zbieranych wiadomości, c) ujęcie swych wiado­
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mości w formie referatu, d) przedyskutowanie w zespole naszych 
dociekań i wspólne ustalenie pewnych wniosków.

A. Przy tej metodzie temat musi uwzględnić opracowanie 
zagadnienia przynajmniej w dwóch książkach, oświetlających da­
ne0 zagadnienia i uzupełń ających się nawzajem. Mogą to być 
dwie powieści, lub powieść i pamiętnik z tego okresu lub powieść 
i książka popularno-naukowa. Ks ążki te przeczytać musi każdy 
zespołowiec. W  zespole początkującym można czytać wybrane 
utwory wspó1nie' na zebraniach. Czytanie powinno być przygoto­
wane w domu. Dyskusje prowadzi się .„na gorąco17 po przeczy­
taniu wybranego rozdziału.' Ten sposób nadaje pracy wolniejsze 
tempo, ale zachowuje bezpośredni stosunek do poznanej treści.

B. Możną też ustalić szereg zagadnień, które występują 
w treści książek i powierzyć opracowanie każdego zagadnień a 
poszczególnym uczestnikom lub grupom kilkuosobowym;. Po 
przedyskutowaniu treści i formy wszystkich opracowań zespół 
ustala wnioski, do których doszedł wspólną pracą.

C. Gdy opieramy temat na zestawieniu kilku książek, każdy 
uczestnik może opracować powierzone sobie zagadnienie na pod­
s taw i jednej książki. Prace związane z tymże zagadnieniem czy­
tane są na kolejnych zebraniach i wiążą się w całość. Pamiętać 
trzeba, że opracowuje się zagadnienie, a nie ks;ążkę. Unikać stre­
szczeń, notować odpowiedzi na określone pytania. Dla osiągnię­
cia dobrego poziomu w dyskusji, trzeba, by zespołowcy przeczy­
tali wszystkie omawiane książki i zabierali głos na podstawie ich 
znajomości;. Pamiętajmy, że jest to zespól planowego czytania, 
jednym z jego celów jest, by uczestnicy uczyli s'ę dobierać i oce­
niać książki.

Tą drogą od książek popularnych przechodzimy do trudniej­
szej lektury, uczymy się wiązać i zestawiać poglądy różnych 
autorów na ten sam problem, porównujemy je ze swymi obser­
wacjami, próbujemy ustalić nasze stanowisko i wyciągnąć pewne 
wskazówki praktyczne.

Zakończenie prac powinno być podkreślone jako pewne osią­
gnięcie. Uczestnicy muszą sobie uświadomić, jakie napotykali 
trudności, do jakich wyników doszli. Można zakończyć prace 
zebraniem, na którym zarząd złoży sprawozdanie. Często zespół 
urządza na zakończenie prac wieczornicę literacką lub wieczór 
świetlicowy z referatem i częścią artystyczną. Na takie zakoń­
czen i zaprasza się gości, ma to duże znaczenie wychowawcze 
i propagandowe.
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W z ó r  s p r a w o z d a n i a .

Sprawozdanie z prac zespołu czytelniczego przy 
W dn. utworzono zespół czytelniczy, do którego zg łosili się

(lis ta  im ienna z podaniem w ieku, zatrudnienia, wykształcenia, składu 
klasowego, stanu rodzinnego, przynależności organizacyjnej i  udziału 
w  pracy społecznej.)

Jako tem at prac w ybrano (nazwa tematu).
Korzystano z następujących pomocy (spis książek przerabianych)

Odbyło się zebrań ................ w iz y ta c ji..................  w yc ieczek .............. -
C harakterystyka w arunków  pracy (czas poświęcony przez uczestników 
w  stosunku do zajęć zawodowych; lokal, oświetlenie, odległość od pocz­
ty, b ib ilo tek i).

Stosunek uczestników  do pracy w  zespole.
Jakie trudności w yn ika ły  pr!zy opracowaniu zagadnień.
U m iejętności zdobyte przez uczestników w  czasie pracy (przyswo­

jenie treści książki, nowego słownictwa, rozpa tryw an ia  zagadnień, w y ­
ciągania wniosków, pracy zespołowej, w iązania w iadom ości zdobytych 
z życiem).

W ykaz prac przeprowadzonych przez zespołowców (im ienny w y ­
kaz z podaniem zadań opracowanych lub  załączyć re fe ra t —  ćw icze­
nie). Zakończenie prac (te rm in  oraz fo rm a zakończenia).

P rzodow nik zespołu: O piekun zespołu :



O Ś W I A T A  P O R O S Ł Y C H  ZA G R A N I C Ą

MUZEUM REWOLUCJI
Muzeum rewolucji w Moskwie zdobyło światową sławę. 

W ciągu 25 lat odwiedziło je 13 milionów osób. Same księgi no­
tatek o wrażeniach zwiedzających zajmują kilka półek wielkiej 
szafy.

„Muzeum rewolucji jest bogate w przeróżne dokumenty. Na­
leżałoby zwiedzić je kilka razy, ażeby sobie to wszystko przyswoić. 
Najbardziej wzruszały mnie obrazy, rysunki, dokumenty. Wszyst­
ko to zmusza do przeżywan a, bohaterskiej walki ludu rosyjslcego 
w latach poprzedzających Wielką Rewolucję, przekonywa o ofiar­
ności tysięcy robotników, chłopów i żołnierzy, upewnia o prze­
nikliwym przewidywaniu i męstwie pierwszych bolszew ków, sku­
piających się wokoło naszego nieśmiertelnego towarzysza Lenina, 
którego dzieło tak świetnie kontynuuje Józef Stalin“  — napisał 
wnuk Karola Marksa, doktór E. Longe. ,,,Muzeum przysparza 
umysłowi wiadomości i budzi piękne uczucia" — pisze nauczy­
ciel z Kiszyniowa — Trof menko.

„O to — cudowna pomoc dla tych, którzy się uczą o podsta­
wach marksizmu-leninizmu" — pisze jakaś grupa sierżantów.

Istotnie przed zwiedzającymi rozwija się cała.historia boha­
terska rewolucyjnego ruchu w Rosji.

Widzimy, czujemy nieomal jak rok po roku rośnie i krzepnie 
kierująca i przewodma siła tego kierunku — partia bolszewicka. 
Jak gdybyśmy na nowo przeżywali te płomienne dni październi­
kowe, przepływa przed nami historia organizacji władzy sowiec­
kiej i narodzenia się. Czerwonej Armii — historia wojny domowej.

Oto numer leninowskiej „Iskry".
Dotykały go ręce konspiratorów podziemnych, chowano go 

przed szpiclami i żandarmami. Strzegli tej iskry, aby rozgorzała 
w wielki płonreń.

Trudna była droga walki. Okrutnie rozprawiali się żandarmi 
carscy z uczestnikami ruchu rewolucyjnego. Oto jeden z prawdzi­
wych dokumentów tych czasów.

Rachunek za materiał kupiony w celu wykonania wyroku 
śmierci wydanego przez Okręgowy Sąd wojenny na dwóch oso1- 
bach.

W idzimy broń, z jaką w 1905 roku poszli na barykady bojow­
nicy Rewolucji. A oto sztandar marynarzy bałtyckich. Pod tym 
sztandarem szli do Pałacu Zimowego.
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Oto w ramce pod szkłem odbitki pierwszych dekretów władzy 
sowieckiej. Zatrzymujesz się przy nich i jak żywe stają przed - 
bą te już tak dalekie dni, kiedy tak e właśnie kartki,_ dopiero 
wydrukowane, pachnące jeszcze drukarską farbą naklejano na mu 
rach domów, obok każdej takiej kartki zbierała się gromadka i - 
dzi. Jakiś starszy ślusarz, lub żołnierz czytał.głośno km  kie po e- 
ninowsku wyraźne słowa: „...własnosc posiadaczy ziemi znosi ę 
niezwłocznie bez jakiegokolwiek wykupu . , . .

Przechodzisz z sali do sali, jak z jednej epoki do drugiej Oto 
mapa z podpisem: „Republika Sow-ecka w obięczy ognia 
zaraz panorama obrony Carycyna. Sytuacja dni decycujący 
lin —■ organizatorem zwycięstwa. _

W  archiwach muzeum istnieje około 340 tysięcy dokumen­
tów, obrazów, fotografii i innych eksponatów. Jak się to  udało 
zebra (O Muzeum tworzył cały naród. Ludz'e uczestniczący w wal­
kach rewolucyjnych, starzy bolszewicy, robotnicy czerwonogwar- 
dziści przysyłali tutaj wszystko, co im ocalało: książki, listy, fo to ­
grafie i rozma:te rzeczy. Robotnicy muzeum rozmieszczali te re- 
kkwie w salach, odtwarzając historię rewolucji w  jej najważniej­
szych etapach... Oprócz głównego gmachu, który jest przy ulicy 
Gorkiego w Moskwie są jeszcze dwa oddziały Muzeum Rewolucji.

Kiedyś przy ulicy Leśnej istniał niewielki sklepie .„Skład hur­
towy owoców kaukaskich“ . Właścic el z żoną,^ dzieckiem i s u 
żącą mieszkał przy sklepie. Sklep k ten to była jedynie dekoracja. 
W  istocie tutaj właśnie w p'wnicy mieściła się podziemna bolsze­
wicka drukarnia. Tutaj drukowano odezwy, proklamacje i niele­
galny organ C. K. partii „Robotnik". ,

Obecnie zwiedzający muzeum oglądają sklepik i drukarnię 
tak, jak wyglądały przeszło czterdz-eści lat temu. W  latach 1905- 
1906 Można' tu zobaczyć Marię Teodorównę Ikrianistową, która 
pracuje jako „służąca" „właściciela" owocarni. Ikriamstowa była 
w pracy podziemnej w Iwanowo-Woznisensku.

Drugą filią Muzeum jest historyczne muzeum Czerwonej 
Priesni. Tam zebrano materały o wydarzeniach rewolucyjnych 
1905 roku,, o zbrojnym powstaniu, o którym w „kró tk im  kursie
historii W. K. P. (b)" mówi się:

Wyjątkowo zadęty i uporczywy charakter miało powstanie 
na Czerwonej Pr esni" w Moskwie. Czerwona Priesna była główną 
redutą powstania, jej centrum. Tutaj ̂ skupiły się najlepsze grupy 
bojowe, którymi kierowali bolszewicy ■

Przed zwiedzającymi muzeum ożywają dni Rewolucji Paździer­
nikowej i Czerwona Presnia w latach Wielkiej Wojny.
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Zasadnicza część Muzeum ogranicza się do materiałów okre­
su Wojny Domowej. Ale w muzeum przedstawione jest również 
życ e współczesne ludów Z. S. R. R. Jest tam wystawa podarków 

, łudzi sowieckich i przyjaciół zagranicznych dla Stal na. Sale, które 
mieszczą tę wystawę, są najliczniej odwiedzane.

Przedziwne dywany utkane ręcznie palcami turkmeńskich ko­
biet. Meble rzeźbione — wyrób hucułów. Szable przepiękn e ozdo­
bione przez cyzelerów z Dagiestanu. Szkatułki roboty mistrzów. 
Modele samolotów, okrętów, parowozów i tanków. Albumy 
i książki. Uralskie kamienie, barwne kryształy.

Oto książka, a w n:ej adres wierszowany dla Stalina od ludu 
b:ałoruskiego. Strony tej książki zrobione są z jedwabiu,, a każda 
literka wyhaftowana atłaskiem. Siedemdziesiąt najzdolniejszych 
mistrzyń haftu na Białorusi z entuzjazmem wyszywało wiersze te­
go adresu.

A tutaj znów podarek z Indii — ziarenko ryżu.
Wydaje się na pierwszy rzut oka, że jest to zwykłe ziarenko. 

Ale jeśli je obejrzeć przez lupę, można przeczytać list przesłany 
Stalinowi — złożony z 382 drukowanych znaków.

Trudno wyliczyć wszystkie podarunki. Ale każdy z nich, na­
wet najmniejszy, ma znaczenie.

Oto znów na pierwszy rzut oka bardzo skromny podarek 
„Rozprawa lekarza W. M. Korotkowa. „Leczenie ran sulfamida­
mi“ . Ale niewielki dodatek do tej rozprawy brzmi jak niezwykła 
opowieść. W  guberni Orengburskiej w ubogiej rodzinie wychowu­
je się mały chłopczyk. Od dwunastu lat pracuje jako zwykły wy­
robnik. Rewolucja zastaje go jako młodzieńca. Jako ochotnik idzie 
na front do Czerwonej Armii. Wstępuje do partii bolszewików. 
Po Wojnie Domowej zaczyna się uczyć. Zdaje egzaminy lekar- 
sk e i prowadzi wielkie prace badawcze. Dokonywa, samodzielnie 
odkrycia polegającego na leczeniu ran sulfanrdami. Ten wynala­
zek, owoc długich, uporczywych badań,, poświęca Stalinowi. Każ­
de wydarzenie w życiu narodu, w życiu poszczególnych ludzi bd- 
zwierciadla się w tych podarkach i listach przysyłanych do Stalina. 
Moskwa, Gruzja, Kazakstan, Daleki Wschód, Kraje podbiegunowe, 
Leningrad, Mołdawia zawiadamiają Stalma o swym życiu i pracy.. 
Są tam również podarki od całych republik — dz:ewięć milionów 
podpisów jest pod adresem ludu ukraińskiego. Ale są również po­
darunki od jakiejś pojedyńczej rodziny, czy nawet pojedyńczego 
człowieka. W  tych darach,, czy słowach wdzięczności wyraża się 
rozkwit socjalistycznego przemysłu, gospodarstwa wiejskiego, na­
uki i sztuki, życie dwustu milionów ludzi radzieckich.
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NA M A RG IN ESIE  OGÓLNOPOLSKIEJ KONFERENCJI W IZ Y T A T O ­
RÓW D O M 0W  SPOŁECZNYCH I  ŚW IETLIC  W M IN . OŚW IATY.

W ostatnich dniach października odbyła sią w  M in is te rs tw ie  Ośw ia­
ty  trzydn iow a, ogólnopolska konferencja w izy ta to rów  domów społecz­
nych i  św ietlic. O bjęła ona sprawozdania z pracy w  zakresie domow 
społecznych i św ie tlic  za ostatnie półrocze w  całym  k ra ju  i  z a kc ji prze­
kazywania tych  domów i  św ie tlic  powszechnych organizacjom społeci 
nym. Ponadto dla u ła tw ien ia  dyskus ji i  powzięcia w niosków  o zada­
niach na najbliższą przyszłość w  ty m  dziale ośw iaty dorosłych zostało 
wygłoszonych szereg referatów .

„Najważniejsze zagadnienia w  zakresie domów społeczno-oswiato- 
wych i  św ie tlic  w  c h w ili obecnej“  — nacz. Goryńslka, „Zadan ia  w iz y ­
ta tora domów .społeczno-oświatowych i  św ie tlic  w  św ietle  in s tru k c ji M i­
n is tra  O św iaty z dn. 16 .V III 49“  — wiz. w iz. Gągolowa i  Sawiński, „O r­
ganizacja pracy Ośrodków Szkolenia pracow ników  i k ie row n ików  św ie­
t l ic “  —  w iz. Dziedzic, „P rog ram  pracy 5-miesięoznego ku rsu  w  tych 
Ośrodkach“  — w iz. W itkow ska, „Rozwojowe plany M in is te rs tw a  Oświa­
ty  w  zakresie szkolenia ka d r“  -  w iz. S łom kow ski,' /„Najważniejsze 
prace M in is te rstw a K u ltu ry  i  Sztuki w  zakresie prac artystycznycn na 
odcinku czynnego upowszechnienia k u ltu ry  dy r. B. A. R. A . K o r 
czowski.

Konferencja  przypadła w  okresie doniosłych przeobrażeń w  dzie­
dzinie oświa y dorosłych. Dotychczas najw ięcej trudu  w  akcję podno­
szenia ruchu św ietlicowego w k ła d a li pracow nicy ośw iatow i, zwłaszcza 
w  miejscowościach odległych od w iększych skupisk ludzkich  i centrów  
ośw ia tow o-ku ltu ra lnych. Oni p ierw si po zrzuceniu jarzm a okupac ji 
stanęli na posterunku na odcinku ośw iaty i  k u ltu ry  z najlepszą w olą  
i um iejętnością p o w o li,-k ro k  za krokiem , odbudowując zniszczenia w o­
jenne na polu ośw iatowym . _ '

Jednocześnie w  państw ie dokonywał się w ie lk i choć .bezkrwawy 
przewrót, nastąp iły zasadnicze zm iany społeczno-gospodarcze, do pracy 
ośw ia 'owej poczęli rw ać się coraz grom adnie j ,now i gospodarze k r a ju : 
robotn icy i  chłopi. Zrazu n iew praw n ie  i  nieśm iało poczynali w  ty m  za­
kresie, z początku pope łn ia li błędy, ale z biegiem  czasu praca szła im  
coraz sprawniej, p laców ki przez n ich organizowane ,i prowadzone roz­
mnażały się coraz liczn ie j. Doświadczenie i  um ie ję tności ludz i pracy 
fizycznej do jrzew ały z dnia na (dzień w  ogniu zapału.

Aż nadszedł czas k iedy w konsekwencji dokonanych prac, po i lo ­
ściowym rozw iązaniu zagadnienia akc ji św ie tlicow ej zwrócono uwagę
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na podniesienie poziomu św ietlic . Dziś nie wystarcza, że św ietlice is tn ie ­
ją, że jest ich coraz w ięcej, dziś ¡już chodzi o to, żeby b y ły  one córa* 
lepsze.

W stosunku do wciąż wzrastającej ilośc i tych placówek zaszła po­
trzeba podziału fu n k c ji organizacyjnych i instruktorsk ich .

K om ite t M in is tró w  do Spraw K u ltu ry  powziął w  czerwcu br. waż­
ną uchwałę:

1) o podziale kom petencji w  funkcjach ośw iatowych i  k u ltu ra ln o - 
artystycznych,

2) o współpracy czynników  społecznych i państwowych bezipośred- 
n io zainteresowanych św ie tlicam i dla un ikn ięc ia  w ielotorow ości w  p ra ­
cy i trw on ien ia  na to energii społeczeństwa.

W  rozum ieniu uchw ały M in is te rstw o O św iaty ma inspirow ać i nad­
zorować wszelką działalność oświatową, ma prowadzić szkolenie kadr 
pracow ników  św ietlic . M in is te rs tw o  K u ltu ry  i Sztuki ma te same czyn­
ności przeprowadzać w  zakresie ku ltu ra lno-a rtys tycznym .

Zaś organizacje społeczne, zwłaszcza masowe takie, ja k  Zw iązk i 
Zawodowe i Samopomoc Chłopska będą nadal organizowały i  prow a­
dz iły  swe p laców ki ku ltu ra lno-ośw ia tow e, na k tó re  będą oddlziaływać 
oba M in is te rs tw a  w  m yśl w ytycznych uchw ały i  w  porozum ieniu z w ła ­
dzami po litycznym i.

Przedstawiciele organizacji społecznych s tw ie rdz ili, że sposób sta­
w ian ia  zagadnień podczas obrad nasuwa im  wniosek, iż w  łonie nau­
czycielstwa dokonuje się coraz głębsza przem iana ideologiczna, coraz 
w yraźnie j p rze jaw ia się postawa m arksistowsko-leninowska, co pozwa­
la spodziewać się, że przeorywanie psych ik i członków  św ie tlic  poruczo- 
nych pieczy p racow ników  M in is te rs tw a  O św iaty rów nież będzie postę­
powało coraz spraw nie j i  in tensyw nie j. To, co zostało dokonane w  k ra ­
ju , stało się najlepszą propagandą, przezwyciężyło i  przezwyciężać bę­
dzie opory i  nieufność _ do socjalizmu ludzi wychowanych w  innym  
ustro ju , ludz i prostych, k tó rym  przeszłość często w  spadku zostawiła 
ciemnotę i b rak  uświadomienia.

O statni fes tiw a l sztuk radzieckich ta k  ochoczo i  liczn ie  podjęty, by ł 
najlepszym dowodem, że św ietlice  naprawdę stają się ośrodkam i w y ­
chowania socjalistycznego. Tam, gdzie w  1945 r. nie chciano słyszeć 
o polityce, dziś prowadzi się koła samokształcenia politycznego, ą bez- 
treściwe i  sentym entalne śpiewy ustępują pieśniom fadzieckim , rew o­
lucy jnym  i pro le ta riack im .

Dużą zasługę w  ty m  ponosi nauczycielstwo, bo ono przez ta k to w ­
ne, ostrożne i um ie ję 'ne  podejście do ludzi, podejście pedagogów, 
um iało skupić ludz i w okó ł ośw iaty i pow oli przekształcić ich nasta­
w ien ia  w  k ie runku  budow nictw a socjalistycznego.

W izyta torzy w  swych wypowiedziach da li w yraz trosce o dalszą,
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właściwą kontynuacją działalności pracow ników  M in is te rs tw a  Oświaty 
na te ren ie  św ietlic. Najm ocnie j u w yp u k liła  się konieczność naw iąza­
nia ścisłego porozum ienia i współpracy z organizacjam i społecznymi 
na wszys k ich  szczeblach terenowych. Duże znaczenie posiadają już 
dotychczas stosowane kon tak ty  personalne, ale obecnie trzeba w yjść 
poza nie i  ściśle, organizacyjn ie określić współdziałanie. Bez w ą tp ie ­
n ia rozwiąże też kwestię powstawanie nowych kadr pracow ników  św ie­
tlicow ych, ponieważ będą oni w nos ili zrozum ienie dla tego zagadnie­
nia do wlszystkich in s ty tu c ji i  organizacji, w  k tó rych  będą pracować.

Wobec tego z radością należałoby pow itać fa k t tworzenia Państwo­
wych, W ojewódzkich Ośrodków Szkolenia pracow ników  i k ie row n ików  
św ietlic .

Uczestników konfe renc ji zainteresował również problem  czy M in i­
sterstwo K u ltu ry  i  Sztuki już  obecnie podoła przejęciu od n ich  agend 
artystycznych w  św ietlicach, wobec tego, że nie ma personelu tego 
resortu w  terenie i nie odrazu można się go dorobić.

Przedstaw iciel M in is te rs tw a  K u ltu ry  i  Sztuki nrzyznał, iż  przed 
tym  resortem aktua ln ie  stoi ogrom zadań, że w  m iarę  szkolenia w ła ­
snych kad r i  w ypracow yw ania fo rm  pracy M in is te rs tw o  K u ltu ry  i Sztu­
k i będzie stopniowo przejm ow ało czynności swego zakresu od M in i­
sterstwa Oświaty. Na razie jednak zachodzi konieczność pozos.awienia 
na szczeblu pow iatow ym  i w  św ietlicach wszystkich fu n k c ji przy nau­
czycielstw ie. Szczególnie dlatego, że przeważnie w  tych  najniższych 
kom órkach terenowych praca ku ltu ra lno -a rtys tyczna  i  ośw iatowa są 
ściśle ze sobą zespolone.

W  końcowym  podsumowaniu przebiegu obrad D yre k to r Departa­
mentu O św iaty Dorosłych dokonał u jęcia  zasadniczych zagadnień dy ­
skutowanych na konferencji.

N aw iązu jąc do postu latów  D yrekto ra  uczestnicy kon fe renc ji posta­

n o w ili: . , .
1) przygotować m apki swego terenu obrazujące .stan k u ltu ry  i  oświa­

ty  jako  współdziałanie w  przygotowaniu m ateria łu  do p ro jek tu  ustawy,
2) przygotować najlepsze w a runk i egzystencji i  działalności dla no­

wopowstających Ośrodków Szkolenia,
3) nawiązać ja k  najściślejszy kon tak t z przedstaw icie lstw am i M i­

n isterstw a K u ltu ry  i Sztuki i  o rganizacji społecznych a na wspólnych 
konferencjach z n im i opracować koordynację pracy,

4) wzmóc czujność polityczną, a w  zw iązku z tym  prowadzić do­
kładnie jszą selekcję ideologiczną le k tu ry  i  repertuaru  artystycznego,

5) ugruntow yw ać i  dalej pogłębiać osiągnięcia miesiąca przy jaźn i
polsko-radzieckie j dla zwycięstwa pokoju i  us tro ju  spraw iedliw ości 
społecznej. M . Witkowska.
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V I KUKS M ETO D YC ZNY POCZĄTKOW EGO N A U C ZA N IA  ZORGA­
N IZO W A N Y  PRZEZ CENTR. OŚRODEK O ŚW IATY DOROSŁYCH

TUR iL W  ŁO D ZI.

C entra lny Ośrodek O św iaty Dorosłych T U R iL  zorganizował w  Ło ­
dzi dw utygodn iow y kurs  początkowego nauczania.

K u rs  ten  odbyw ał się od 15 do 29 października w  loka lu  w łasnym  
przy u lic y  P io trkow sk ie j 243.

N a program  kursu  złożyły się zagadnienia Polski i  św iata współ­
czesnego oraz zagadnienia m etodyki nauczania dorosłych. W program ie 
uwzględniono w  dużej m ierze seminaria, omówienie le k c ji i  lekcjo 

praktyczne.
W ykłady zaję ły — 21 godzin, 

sem inaria — 7 godz., 

lekcje  praktyczne — 6 godz., 

omówienie le kc ji —  6 godz.
Lekcje  praktyczne prowadzono na kursie  dla analfabetów  zorga­

nizowanym  przez W ydzia ł O św iaty Zarządu M ie jsk iego m. Łodzi.
B y ły  to: pokazowa pogadanka nauk i o Polsce na tem at: „R ozwój 

historyczny poczty" i lekc ja  pokazowa rachunków  na tem at: „D oda­
wanie i  odejm owanie w  zakresie 1000“ .

Lekc ja  języka polskiego łącznie z pogadanką z nauk i o Polsce na 
tem at wprowadzenia lite ry  „ą “  oraz lekc ja  pokazowa radhunków  na 
tem at „rozw iązyw an ie  zadań na odejmowanie i  dodawanie w  zakre­
sie 1000“  prowadzone b y ły  przez uczestników  kursu.

W yk łada li na k u rs ie . Anna Krzem ińska, M arian  Bartoszek, S tan i­
sław  K aurze l i  K az im ie rz  B orkow ski.

W  kurs ie  wzię łp udzia ł 42 uczestników  skierowanych przez Zw iąz­
k i Zawodowe, L igę K obie t, ZM P i . ZAM P.

Słuchacze w ykaza li duże zainteresowanie dla omawianych zagad­
nień. Dowodem tego b y ł żyw y udzia ł w  dyskusjach. Dyskusje prow a­
dzone w  zw iązku z przeprowadzonym i lekc jam i w ykaza ły  z jednej 
strony w ie le  zainteresowania słuchaczy zagadnieniami praktycznym i 
nauczania analfabetów, z d rug ie j strony b y ły  sprawdzianem, że s łu ­
chacze w  ty m  k ró tk im  czasie zdobyli podstawy d ydak tyk i początkowe­
go nauczania. '
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PRZEW ODNIK  L IT E R A C K I I  NAU KO W Y.

W ydawcy: C entra lny Ośrodek O św iaty Dorosłych TU R iL , Związek 
B ib lio teka rzy  i  A rch iw is tó w  Polskich. Z zasiłk iem  M in is te rs tw a  Oświaty.

Ukazał się n r  1—3 „P rzew odn ika  L iterackiego i  Naukowego". Opóź­
nienie czasopisma spowodowane zostało trudnościam i na tu ry  organiza­
cy jne j.

„P rzew odn ik L ite ra ck i i  N aukow y“ ' —  ja k  głosi Wlstęp od Redak­
c ji — przeznaczony jest przede w szystkim  dla b ib lio te k  powszechnych 
wszelkiego typu, omawia wyłącznie m ate ria ł książkowy, izgodny z po­
lity k ą  oświatową i  gospodarczą P olski Ludowej. W  p iśm iennictw ie  nau­
kow ym  obok poważnie rozbudowanego dzia łu  l ite ra tu ry  m arksis tow ­
skiej uwzględnia —  zgodnie z planem sześcioletnim —  w  szerokim  za­
kresie lite ra tu rę  zawodową, przede w szystkim  z dziedziny techn ik i i  go - 
spodarki rolnej,.

Obszerny zeszyt (236 str.) zaw iera opis b ib liog ra ficzny, zwięzłe re ­
cenzje (z zaznaczeniem dla jak iego poziomu czyte ln ika  dana książka się 
nadaje) 2,35 pozycji z lite ra tu ry  pięknej i 377 z l ite ra tu ry  naukowej 
i popularno-naukow ej.

Recenzje zgrupowane są w  następujących działach: be le trystyka  
(powieści, nowele, opowiadania), powieści, opow iadania i  poezje dla 
dzieci i  m łodzieży, poezja i dram at,' ks iążki treści ogóhiej, filozo fia , 
nauki społeczne i  prawne, językoznastwo, nauk i ścisłe: m atem atyka 
i przyroda, nauk i stosowane, sztuki piękne, sport, lite ra tu ra  (h istoria  
i  teoria  lite ra tu ry , k ry t. l i t ) ,  h is to ria , geografia.

Jest to  n ie ty lk o  bardzo pożyteczne w ydaw n ic tw o  d la  b ib lio te ka ­
rza ale stanowi rów nież cenną pomoc dla każdego oświatowca.

B IU LE TY N  CENTRALNEJ SZKOŁY Z W IĄ ZK Ó W  
ZAW ODOW YCH.

C entra lna Szkoła Zw iązków  Zawodowych w  Łodzi, istn ie jąca od 
połowy 1947 roku, za jm uje się różnorodnym  szkoleniem ak tyw is tów  
zw iązkowych i  p racow ników  zw iązków zawodowych, zasilających kadry. 
W bieżącym roku  C entralna Szkoła zakończyła etap szkolenia na k u r ­
sach k ró tko te rm inow ych  (od 10-dniowych do 2-miesięcznych), przecho­

65



dząc do szkolenia na kursach półrocznych. W ykładowcam i są w y b itn i 
działacze społ.-po lityczn i i naukowcy. Cechą charakterystyczną Szko­
ły  je s t żyw y ko n ta k t z je j absolwentam i. Szkoła Etanowi również 
ośrodek badawdzo-naukowy w  zakresie zagadnień ruchu zawodowego.

B iu le tyn  w ydawany na powielaczu „d la  u trzym an ia  w ięzi ze s łu­
chaczami oraz dalszego pogłębiania ^wiadomości nabytych w  szkole , 
służyć może nie ty lk o  jako in fo rm a to r w  sprawach programowych, m e­
todycznych, organizacyjnych, szkolenia związkowego, ale rów nież jako 
w ydaw nictw o zawierające sporo interesującego m ate ria łu  z dziedziny 
prac oświatowych. ,

B iu le tyn  porusza tem aty ideowo-polityczne, uwzględnia jąc w  zna­
cznej m ierze również tak ie  zagadnienia ja k  czytelnictwo, samokształce­
nie, poradnictw o oświatowe.

K O M U N IK A T  PO R AD NI B IB LIO TECZNEJ

Poradnia B iblioteczna dysponuje now ym i m ateria łam i pomocniczy­
m i w  pracy bibliotecznej.

Są to odb itk i ilustrow anych spisów zagadnieniowych na tem at 
,,W1 i e l k a  R e w o l u c j a  P a ź d z i e r n i k o w a *  i „ J ó z e f  

S t a l i  n ‘‘.
A lbum y na tem at t w ó r c z o ś c i  P u s z k i n a  i „ J a k  p o ­

w s t a j e  k s i ą ż k  a“ .
Składanka na tem at „ W i e l c y  P r o z a i c y  P o l s c y “ .
Powielone ze skryp tu  J. Czarneckiej Tablice k la sy fika c ji dziesiętnej. 

O d b itk i w zorów  m ebli (zamykana szafa biblioteczna i szafka b ib lio tek i 

ruchomej).
Plansza czytelnicza na rocznicę zjednoczenia . ruchu robotniczego 

pt. , , R o b o t n i c y  w  w a l c e ,  w  p r a c y  i w  o d b u d o w i e .

..........

Już ukazała się książka

J. Landy-Brzezińska, H. Buczyńska- Wentlandioma,
W. Pokojski, W. Janczewski

N A  T R A S I E
P i e r w s z e  c z y i  o nk i d l a  d o r o s ł y c h

,,Wydawn. „Nasza Księgarnia", W-wa 1949 s. 180.
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Z K R O N I K I

Festival sztuk radzieckich.

W Warszawie odbył się Festiva l Sztuk Radzieckich, wystaw ionych 
zarówno przez tea try  państwowe ja k  i  ochotnicze zespoły teatra lne 
w  czasie Miesiąca Pogłębienia P rzy jaźn i Polsko-Radzieckiej.

Spośród zespołów św ietlicow ych ZSCh w yłon ionych drogą e lim ina ­
c j i  pierwsze miejsce przyznano zespołowi z Bodzanowa (pow. Płock), 
k tó ry  w ys taw ił sztukę M ajakowskiego „ R a d i o  -  P a ź d z i e r n i k ' 1, 
drug ie  miejsce uzyskał zespół z R yp ina  (woj. pomorskie) za „ J u b i ­
l e u s z "  Czechowa, trzecie zaś miejsce zespół z Mszany D olnej za 
„ W y  s p ę  R o k ;o j  u "  P iętrow a.

Z zespołów chóralnych, które  odśpięwały pieśni, radzieckie, w y ­
różniono chór z Bąkow ic (woj. wrocławskie), chór z B ia łow ieży (woj. 
białostockie), chór z Siedlec (woj. krakowskie).

Za najlepszy zespół taneczny uznano zespół ze S tobraw y (woj. 
w rocławskie), dalsze m iejsca przyznano zespołom z B ia łow ieży i Dą­
brow y (pow olsztyński). Najlepszą kapelą ludową okazał się zespół m u­
zyczny z Moszczenicy (woj. łódzkie).

W pracach C entralnej K o m is ji A rtys tyczne j, k tó ra  przeprowadziła 
e lim inację, w z ię li udzia ł przedstawiciele M in is te rs tw a  K u ltu ry  i  Sztuki, 
M in. Ośw iaty, PZPR, ZSCh, ZMP, TPPR, Zw. Zaw. i  św iata a rtystycz­
nego. W yróżnionym  zespołom przyznano liczne nagrody w  postaci b i­
b lio tek i  rad ioodb io rn ików  dla św ie tlic  w ie jskich.

Wśród robotniczych pokazów artystycznych u jrze liśm y w  Warsza­
w ie inscenizację powieści M . Gorkiego „ M a t k a "  w  w ykonaniu  ze­
społu teatralnego Zakładów  Przem ysłowych H. Cegielskiego w  Pozna­
niu, .inscenizację powieści Fadiejewa „ M ł o d a  G w a r d i a " ,  w  k tó ­
re j w ystąp ił robotn iczy zespół tkaczy w  B ia łe j, u tw o ru  Simonowa 
„ H a r r y  S m i t h  o d k r y w a  A m e r y k ę "  oraz P ię trow a „W  y -  
s p a  p o k  o j u ".

Tydzień w a lk i z analfabetyzmem.

T rw a jący od 11 do 18 grudnia  „Tydzień  W a lk i z Ana lfabetyzm em " 
przyczyni się w  dużej m ierze do spopularyzowania te j w ie lk ie j a kc ji 
wśród społeczeństwa. W okresie Tygodnia zorganizowano oko liczno­
ściowe pogadanki, w yśw ietlano fi lm y  oświatowe, w ydano aktua lne b ro ­
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szury i  p lakaty, nadano szereg specjalnych audycji radiowych, prze­
prowadzono zbiórkę pieniężną. Dokonano rów nież w  tym  czasie uzu­
pełniającej re jes trac ji analfabetów  i półanalfabetów.

W s z e c h n i c a  r a d i o w a  w z m a g a  s w ą  d z i a ła l n o ś ć .

Wszechnica Radiowa spełnia ważną ro lę jako  pomoc w  samokształ­
ceniu w  zakresie ideow o-polityeznym  oraz w  różnych dziedzinach nau­
k i. Obecnie „Wszechnica Radiowa1' liczy ponad 30.000 słuchaczy.

W  W arszawie odbył się ogólnopolski zjazd K o m is ji Społecznyah 
Wszechnicy Radiowej, w  k tó rym  uczestniczyli przedstawiciele CRZZ, 
ORZZ, ZSCh, L ig i Kobiet, ZMP, ZNP, pracow nicy Polskiego Radia,- 
oraz delegaci Społecznych K om ite tów  R adio fon izacji K ra ju .

Zadaniem g łów nym  konferencji by ło  opracowanie w ytycznych o r­
ganizacyjnych i  metodycznych d la zespołów zbiorowego czytania oraz 
opracowanie regu lam inu K o m is ji Społecznych Wszechnicy Radiowej.

W listopadzie zaczął wychodzić m iesięcznik „Wszechnica 1 stanow ią­
cy cenną pomoc dla słuchaczy.

Nowe fo rm y kształcenia spółdzielców.

Rozpoczęło swą pracę Spółdzielcze S tudium  Korespondencyjne, zor 
ganizowane przez C entra lny Zw iązek Spółdzielczy. S tudium  w  swym 
program ie wzioruje się na Korespondencyjnym  Technikum  Centrosoju- 
szu Zw iązku Radzieckiego. M a ono za zadanie szkolenie ideow o-po lt- 
tyczne i  zawodowe czynnych pracow ników  spółdzielczych, k tó rzy  w  ten 
sposób uzupełn ia ją swoje wykształcenie. Spółdżielcze S tudium  K ores­
pondencyjne obejm uje szkolenie w  zakresie 4-letniego g im nazjum  dla 
księgowych, 2 -le tn ie j szkoły d la  rew iden tów -lus tra to rów , 2 -le tn ie j szko­
ły  d la planistów . Będżie ona przygotow yw ała kw a lifiko w a n ych  p ra ­
cow ników  w  zakresie potrzeb gospodarki planowej w  ramach 6-letm e- 
go planu gospodarczego.

Ogólnopolskie szkolenie rolnicze praktyków specjalistów.

(P.A.O.) W styczniu 1950 roku na terenie całego k ra ju  o tw a rtych  
będzie 88 szkół ro ln iczych, ,w  k tó rych  kształcić się będzie łącznie oko­
ło 6.000 osób. Szkoły te powstaną w  m iejsce dawnych szkół ro ln iczych 
średnich. K urs  nowej szkoły ro ln icze j trw ać będzie 11 miesięcy. Szko­
ły  będą koedukacyjne i połączone z in ternatem . D la  każdego ucznia 
przew idziane są stypendia M in is te rs tw a  R oln ictw a. Szkoły te  kształcić 
będą p raktyków -spec ja lis tów .’ W arunkiem  przyjęcia do szkoły jest
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ukończenie 18 la t, posiadanie dw ule tn ie j p ra k ty k i w  pracy ro ln icze j oraz
^ukończenie 6 k las  szkoły podstawowej.

Absolwenci szkół tego typu będą p rak tykam i ro ln iczym i niższego 
stopnia z prawem  bran ia  udzia łu w  pracy poszczególnych ośrodkow 
uspołecznionej gospodarki ro lne j. Zostaną on i odpowiednio przeszko­
len i do zajęcia s tanow isk : go low ych, magazynierów, pom ocników ks ię ­
gowych, trak to rzys tów  itd . Każdy absolwent szkoły k ie row any będzie 
do odpowiedniej p lacówki uspołecznionej gospodarki ro lne j. O trzym a 

-on ty tu ł p raktyka-specja lis ty  w  określonej dziedzinie oraz państwową 

odznakę roln iczą.
A kc ję  re k ru ta c ji kandydatów  przeprowadzają w  każdym wojew ódz­

tw ie  zarządy ZSCh, ZM P , SP.

W  trosce o rozwój poradnictwa świetlicowego.

C entra lny Ośrodek O św iaty Dorosłych T U R iL  zorganizował w  dn. 
16_29.XI.49 r. na zlecenie M in is te rs tw a  O św iaty ku rs  _.dla p racow n i­
ków  pow iatow ych poradni św ietlicowych. W kurs ie  wzię ło udzia ł 45 

osób z różnych ośrodków.
Celem kursu  było  podniesienie poziomu ideowego i  zapoznanie p ra ­

cow ników  z p raw id łow ym i metodami pracy w  zakresie poradnictwu 
św ietlicowego w  oświacie dorosłych.

Ożywienie działalności świetlic robotników rolnych.

Celem ożyw ienia działalności św ie tlic  robo tn ików  ro lnych odbyły 
się w  L u b lin ie  obrady k ie row n ików  Ś w ie tlic  i in s tru k to ró w  socjalnych 
z terenu lubelszczyzny (w m ajątkach PGR, U n iw ersyte tu  im . M . Cu- 
rie -S kłodow skie j, Państwowego In s ty tu tu  Naukowego Gospodarstwa 
W iejskiego). Postanowiono zorganizować w  św ietlicach kursy nauczania 
początkowego dla analfabetów, odczyty i pogadanki, wycieczki, zespoły 
.artystyczne, redagować gazetki ścienne. Św ietlice m ają wykazać spe­
c ja lną  dbałość o  ku ltu rę  fizyczną robo tn ików  ro lnych. W  tym  celu 
powstaną Ludowe Zespoły Sportowe.

Wojewódzka szkoła ORZZ w Krakowie.

(P.A.O.) W ojewódzka szkoła ORZZ w  K rakow ie  prowadzi luźne 
kursy, k tó re  dostarczają w ykw a lif iko w a n ych  pracow ników  ku ltu ra ln o - 
ośw iatowych do różnych dziedzin pracy. W szkole te j przeprowadzo­
no kurs  dla k ie ro w n ikó w  św ietlic , ostatnio zorganizowano w o jew . k u r ­
sy b ib lio tekars tw a  i czyte ln ictw a, w  k tó rych  bierze udzia ł 56 osób 
skierow anych przez poszczególne zw iązki zawodowe.
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C E N T R A L N Y  O Ś R O D E K  O Ś W I A T Y  D O R O S Ł Y C H  

TOW ARZYSTW O UNIW ER SYTETU  ROBOTNICZEGO I  LUDOWEGO  

W ARSZAW A, AL. IlO Z 7

Konto PKO N r 1-6355 Telefon N r 85-095

Engels F ryde ryk : Rola pracy w procesie uczłowieczenia małpy. Tłum a­
czył i wstępem zaopatrzył Leon Szyfman. W -w a 1947. Cena zł 115. 

Praca zbiorowa: Filozofia materialistyczna epoki Wielkiej Rewolucji 
Francuskiej. T łum . z ros. W. W udel. W -w a  1948. Cena zł 300. 

Tomaszewski Tadeusz: Psychologia po prostu. W -w a 1948. Cena zł 350.
Popularny w yk ład  zagadnień psychologicznych.

F ro łow  J- P.: Opowiadania o fizjologii. T łum . z ros. W. M icha jłow . W -wa
1948. Cena zł 300. Książka w sposób jasny i przystępny obrazuje 
h is to rię  podstawowych odkryć w  dziedzinie fiz jo lo g ii. Zatw ierdzo­
na przez M in. O św iaty do użytku  szkól podstawowych.

B ub le jn ikow  F.: Opowiadania o ziemi. T łum . z ros. A. Dehnel. W -wa
1949. Cena zł 320. Książka zatw ierdzona przez M in. O św iaty do 
użytku  szkół podstawowych.

Rozmaryn Stefan: U źródeł faszyzmu — Fryderyk Nietzsche. W -w a 1947.

Cena zł 180. -
S łomczyński Jan: Plakat. W -w a 1947. Cena zł 250. Książka zasługuje na 

uwagę propagandzistów in s ty tu c ji społecznych i organizacji p o li­

tycznych.
K ub iak  Tadeusz: Słowo pod żaglem. W -w a 1948. Cena zł 200.

B IB LIO TEC ZK A  OŚW IATOW CA

M. Skoneczna: Zwalczanie trudności w nauczaniu początkowym doro­
słych. W -w a  1949. Cena zł 30.

Jadw iga S iekierska: O pracach Komisji Głównej do Spraw Kultury.
W -w a 1949. Cena zł 30.

M. Niemyska-Hess,enowa: Z zagadnień oświaty robotniczej. W -w a 1949. 

Cena zł 30.
j  D rozdow icz-Jurg ie lew iczowa: Literatura najłatwiejsza. W -w a 1949. 

Cena zł 30.
Franciszek Urbańczyk: Pierwsze kroki wychowawcy nowej klasy w szko­

le dla dorosłych. W -w a 1949. Cena zł 30.
E. N. M iedyński: Instytucje oświaty dorosłych w ZSRR).
Praca kulturalno-oświatowa .radzieckich, związków zawodowych (tłum . 

z ros. M oskwa 1948. WOKS). jV-W a l949x Cena zł 30.
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